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Zjazd k 
dutro, w sobotę, zbiera się w Krakowie J. Zjazd 
p Uturałno-oświatowy PPS: 
ego zadaniach i programie pisaliśmy już ob- 
ie. Wypada nam dziś tylko serdecznie powi- 
zjeżdżujących się za wszystkich stron Polski 
dtzyszy-delegatów, wśród których nie brak gło- 
zh imion zasłużonych uczonych i działaczy 
[ituralnych. 
|, Kraków jest kolebką partyjnero ruchu oświało* 

Pego na szeroką skalę. Kongresówka nie była — 
ie Czasów carskich — terenem dogodny m dla szer- 
cej pracy oświatowej, wymagającej z natury rze- 
By waruoków legalnych. Rzecz irna, że co mo- 
14 było — socyaliści z Kongresówki czynili z wiel- 

à umiejętnością i wielkim nakładem wysiłków. 

tY pomni my np. liczne socyalistyczne wydawni- 
LI legalne i nielegalne, popu arno naukowe pi- 
la A, zakonspirowane szkoły partyjne. Ale nawet 
$ szkoły czasami musiały przenosić się na grunt 
Blicyjski. 
| Kraków ma już pewne tradycye pracy oświato- 

ej. Niejedna szkola parlyjna odbywała tu swe 
Sałady; wydajnie pracował Uniw. Lud. przy ©- 
Meroicznem współdziałaniu towarzyszy; chór, po- 
| Aki artystyczne, kółka turystyczne i t. d. uzu- 

Peinialy całokształt pracy. I swoją praklyką, do- 
r lądczeniem dotychczasowem Kraków - gospodarz 
Bętnie się podzieli z towarzyszami innych miej- 
Kowości i innych b. zaborów. 

W tej chwali, gdy zjednoczona partya nasza, 
jac w obliczu olarzymich zadań Socyałistycznej 
Ów czości, rozpoczyna intenzywaą pracę planową 
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Crgan Polskiej Partyi Socyalistycznej. 
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu. 
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sce, realizując te olbrzymie potencye kulturalne, 
jakie są zawarłe w socyaliźmie, — wypada nam 
Krakowianom, wspomnieć o zasłużonym iniryato 
rze i orgamizalorze oświatowym nasze; partyi Jó- 
zelie Kwiatku, który zmar tak przedwcześnie... 

Poeta, poświęcając Mu pękne strofy, pisał tak 
pod świeżem wrażeniem śmierci. 

„.„Jednemu z tych, co Czynem marzyć chcieli — 

Marzenia puch na przędzę życia wić...“ 

Czyż cały socyalizm, jako wielki Ideał nowej 
kultury i nowej etyki nie jest tak.em marzeniem 
w Czynie? Marzenie — jeśli wolno zestawić te 
dwa tak sprzeczne słowa — rca/ aqm; nieustonnem 
wcie!aniem wzniosłych ceiów w twardej materyi 
świata realnego ? 

Przez waiki, nieraz krwawe; przez znój pracy 
codziennej; pizez prozę życia powszedniego rwie- 
my się my wszyscy, sccyaliści, do światła idealu. 

Zaledwie wyszedłszy z konspiracyjnych mroków 
Królestwa, już musimy rozwiązywać wielkie zada- 
nia i dźwigać wielką odpowiedzialność. Praca o- 
światowa nie jest dla nas luksrsen, iczz wielką 
koniecznością i partya nie może rozw:j"ć się, jośli 
nie zorganizuje systematycznej cświatcwej pracy. 
Potrzebni n.m są wykształezni radetwie gmiuni, 
funkeycnaryusze ruchu robcetn'zero, 1edaktoizy 
ita. Nieodzowne jest pogłębienie także socyalisty- 
cznej świadomości szerokich mas, które w twac- 
dych walkach mają przetwarzać od podstaw spól- 
czesny system gospodarczy. 

Witamy licznie przybywających delegatów i ży- 
czymy zjazdowi potnyślnej pracy dla dobra partyi, 
dla dobra socyaliźmu ! K. Cz. 


Nasz młot i zbroja. 


Wiedza to polęga — potęga to wiedza. 


Kiedy przed 100 laty narcdził się sccyalizm 
q Woczesny w głowach kilku szlachetnych sy- 
| s klas uprzywilejowanych załamywali ręce 

d tym napozór na śmierć rychłą skazanym 
Modem sami jego ojcow.e. 
| tóż myśl zbawezą podchwyci, kto ją w kształ- 
| w elesne oblecze, gdy ci którzy największy 
te eliby interes w jej zrealizowaniu proletaryat 
djemny, są słabi i ciemni- Słabi i ciemni. Czy 
le zawiele słów do określenia jednej i tej samej 
czy, czy masy milionowe byłyby słabe, gdyby 

& były ciemne, czy ta słabość nie jest wypły- 
| Wa tylko ciemnoty? Tak, masy proletaryatu 

M Foczątku XIX w, były bezgran.cznie ciemne i 
po Wwsi socyaliści z rozpaczą patrzeli w przy- 

4 Qść, nie śmiąc się spodziewać, aby zdołały się 
| „© kiedyś wasnym wysiłkiem z otchłani nędzy 

Ydobyć, 

Nazwano ich później socyalistami utopijny- 

| bo nadzieje swe pokladali w dobrowolnem 
ją; Pczeniu się przywile,ów przez k!asy „uprzywi- 
| (owane i jak saint-simcmiści usiłowali słowem 
| $ Tysitusowem obudzić sumienie w wyzyskiwa- 
łych, jak Cabet wierzyli, że znajdzie'*się bogacz, 
| 4 TY przez miłość bliźniego ofiaruje mil.ony na 
| t enie socyalistycznych falansterów, „gdzie 
| Ma robotnicze znalazłyby ustrój socyalistycz- 
W Dez żadnej ze swcjej strony wysłków, Dla 
| 4a którzy znamy egoizm klasowy burżuazyi 
aje się to śmiesznem, ale wtenczas było u- 
wiedliwione przez rozpaczliwe położenie 
tapa ych i przez to bezsilnych mas robotni- 
tych, 
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| gå Straszna to była ciemnota, W Arglii najbar- 
| A podówceas uprzemysłowionym kraju dzie- 
| ta Obotnicze pracowały ed 6-go roku życia w ta- 
| y ce, Pracowsły krócej n ż dorośli, ba tylko pa 
Ro odziv, gdy normalny dzień roboczy doroste- 
fha Tobotnika przeciągał się do 18 godzin. O szko- 
twogóle o jakiemkolwiek rozwijającem u- 


mysł życiu poza fabryką nie mogło być mowy. 
Życie robcinikaą dzieliło się między ciężką, dlu- 
gą pracę, krótki niespokojny sen i najprostsze 
funkcye fizyologiczne. Nie było czasu na myśle- 
nie, nie było go nawet na modlitwę, do której 
zaganiali zresztą. księża i fabrykanci. Dzieci, a 
nawet dorośli rcbotnicy zasypiali w kościele ze 
amużenia i nie słyszeli kazań pouczających ich, 
że ubogi winien dolę swoją znosić w pokorze i 
szanować miłych snać Bogu, bo hojnie cbdarzc- 
nych zwierzchników i pracodawców swoich. Je- 
dyna to była strawa duchowa o jaką społeczeń- 
stwo kapitalistyczne dbało dla proletaryatu i tę 
tracili przez pcziome pragnienie snu, 

Jeszcze trzeciem ćwierćwieczu XIX w. prze- 
prowadzeme wśród robctników angielskich an- 
kiety wykazywały przerażające wyniki. Badani 
nie tylko nie mieli pojęcia c niczem poza obrę- 
bem rodzinnego miasta, ale nie znali nazwy Swo= 
jej ojczyzny. Pytani co to jest Anglia odpowia- 
dali, że to jakiś daleki kraj. Na pytanie kto to 
był Chrystus cdpowiedzisł 16 letni chłopiec, że 
styszał, że ta miał być zły człowiek (1) 

Burżuazyjni apostołowie „harmonii“ klas, lu- 
bią zapytywać dlaczego proleiaryat jeśli jest 
krzywdzony pozostawał tak długo bczwładny i 


dopiero „podżegacze* socyalistyczni musieli 
tchnąć weń świademość własnej nędzy. Wyżej 


przytoczony obraz stanu umysłowego ogółu ro- 
botników starczy za odpowiedź. Obraz to by- 
najmniej nie specyalnie angielski. Anglia naj- 
wcześniej rozwinęła w sobie typcwe społcczeń- 
stwo kapitalistyczne ze wszystkiemi jego potwor 
nościami, ale wślad za rocwojem przemysłu na 
kontynencie krzewiły się i lam wyże: opisane sto- 
sunki, tak że już.w 40-ych latach mógł Z. Kra- 
siński malując symboliczne życie rohoinicze w 
swoim „Snie“ pisać: „Każden miał przed sobą 
dolek własność swoją długi i głęboki jek trum- 
ra. -— I każden z nich pracował rękoma z o- 
siupiałym wzrokiem jak u obłąkanych. — I nu'zał 
miodzieniec takich, co trzymali w palezch głów- 
kę od s pilki i mieli czoło wyżłobone zmarszczka 
mi, jakby wszystkie lata nad zaokręgleniem tej 
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główki przeżyli, — A ile rczy godzina śmierci 
wybiła, ten i ów sprgztzał glo"ę i z jękiem w 
jamę swoją się staczał, — Wtedy ich odwiązane 
dusze widnemi się stawały -- jak modre obłocz. 
ki w kształcie kół zębatych, stęplów, lewarów 
wznosiły się". „A chłopię śliczne jak anioł, ele 
zwiędłe przed czasem od pracy rąk przy czołga- 
ło się i rzexło: „Zmiluj się nad nami! Co w dzień 
zartkim, w wieczór spożywariy — a nazajutiz 
o Świcie znów rz"ić musim, — Nie ramy czasu 
niosiiś się do Cega jedro ry, by zj”ś* co a rio 
aska — 1 lcw rs zja”?--y znów robić by 
Jes d © 

Lecz nie zmiłował s'ę pi'v:*: arystokracyi i 
tak aslece pogartzzł tymi ries”"częsnymi, że nie 
raczył nawet litości ndaw’. Ro"wacz i niejasną 
żędzę lepszej doli nezwał %0.4ą złota i odparł: 
„Opętan? najemniki! A oni pozpadali na ziemię 
jeko martv'e bryły przed duchi“, Jak widzimy 
klasy posiadające przez us”: najsz'achetniejsze- 
go swojego członka zlekcowzżyły odruchowe 
bunty ciemnych mas gdyż były.. słeLe.., Co wy, 
poczniecie — mówi dalej Krasiński — ry bez Sił 
na ziemi i bez nadziei w niebo, a łaknący złota”, 
Welki duchem — lecz jedon z możnych tego 
świate dla niorzczęsnych, leez słabych ciemnotą 
znalaeł tylko rogardę, a z przesytu płynącą bez- 
troskę klas poziedających za objaw wniosłoścł 
ducha u'nał, 

I rdzło się, że w'erznie zZzostarje mproletaryat 
rie mzriwą wprar:'dzie, bo cicrpięcą,ale bezwła- 
dną bryłą, że nędza i poniżenie działem jego na 
7Tawrsze; zbawca z zewnątrz nie nadchodzół, a sa- 
rege proletaryatu nie raczyła się burżuazya o- 
bawisć, lecz cto zjawili się nowi szaleńcy, którzy 
nie wąhali się zejść w te otchłanie niosąc „oświła- 
ty kaganiec". Powitał ich śmiech szyderczy 
„wzniosłej burżuązyi, boć oni nietylko radzili 
zgnęb'enym robotnikom nieliczne godziny wol- 
ne od pracy snowi odkradać, ale szli do tych na'- 
ciemniejszych z najpoważniejszą nauką, którą 
klasy posiadające przez wieki przywykły uwa- 
żać za swoją wyłączną własność, za narzędzia 
swojej potęg i chwały.” Pioletaryusz ówczesny 
nie wierzył w możność polepszenia swej doli i to 
mu odbierało wszelką chęć do walki, więc wiarą 
tę dać mu trzeba było. Orarł ją Karol Marx na 
niewzruszonej, granitowej podstawie — nauki, 
Odtąd ruch 1ewolucyjny i oświatowy sprzęgły 
się ze sobą jako te dwie dłonić splec.one na to- 
porze w godle P. P. S. 

Zwyciężyli święci szaleńcy: Promienie świa- 
tła wiedzy przenikły w głąb otchłani proletary- 
ackiej i zbudziły uśpione siły. Od krwawych 
dni 48 r., od wielkich strejków crganiiowemych 
pizcz pierwszą międzynarodówkę, od wielkiej 
choć tragicznej komuny paryskiej 1871 r. nie 
pańrzała już burżuazya na proletaryat jako na 
bryłę martwą, przestała pogardzać, a zaczęła 
n.enawidzieć, Ó 

A iż pojęła, że duchem tym który ożywił bryłę 
ludową i wzmordowane cd pracy dłonie wlał 
siły Samsona było światło wiedzy, więc wytęży- 
ła wszystkie moralne i materyalne środki, aby 
je zgasić, aby proletaryat znów zepchnąć w Ot. 
chłań ciemmnoły. Ostatnie pólwiceze dziejów so- 
cyalizmu to walka o swieto. Szli w tę walkę 
n ezliczeni bojownicy sprawiedliwości ze slo- 
wami Marsylianki robotniczej na ustach: 


Ten wróg co drogę nam zagradza, 
Co nas odpycha wiócznie wstecz 
To mas ciemnota, broń nam stwarza! 
Oświaty błysk! 


Szła burżuzyaz brenią gwałtu i przemocy, któ- 
ra pognęb:ć chciała siewców wiedzy z bronią fal- 
szywej milości i jaaimuźny, która chciała prole- 
taryat oszcłomić i cd źródła prawdziwego zba- 
wionią oderwać i sredł syrzym eizony z nią kler 
z bronią klątw, któremi chciał wszystkich za- 
straszyć i na obreńców sprawy robotniczej pod- 
nieść rieświcdom e kalncwe robotnicze dłonie. 
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73 zwyciężyli oni w tej walce, ale i myśmy 
nie zwyciężyli jeszćze Ogromne masy robotni- 
cze stiket AAA vimie stosunkowo po- 
czyniły zdobvcze, sia większe są jeszcze ir 
żone w ciemnocie $ walka ostateczną © wyzWwo- 
lenie pracy, o ustrój! socyalistyczny jeszcze przed 
nami. Wanoa wre i bisda nam jeśli nie znajdzie- 
"my dość twardej zbroi, by od niej odskoczyły 
zatrute pociski, dość potężnego młota, hy zgru- 
chotać nim dom niewoli, Miotem naszym i zbro- 
ją jest oświata. 

Witamy więe zbierający się jutro w mieście na- 
szem zjazd oświatowy P.P. S, jake przednią sia% 
armii duchów światła, w wako 5 krzeewdą odwie- 
czną, jako owego zbawcę na którego napróżno 
czeks!i poprzednicy nasi z przed 100 lat, jako 
kużnię czarodziejskiei, niezwalczonej broni dla pro. 
lelaryatu w jego walee wyzwoleńczej. 

Niemniejszą uwagą przykładać należy do 
przcy oświatowej. niż do walki bezpośredniej. 
Tylko prz pier wszy druga zwyciężyć moażc, a 
gdy Światło wiedzy wśród mas roboczych się 
rozleje wtedy upadnie burżuazya przed powsta- 
jięcym proletaryatem „jako martwa biyia przed 
duchem", + J. Go 
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Gotujmy się do wprowadzenia 
LI . 
nowego życia! 

Od chwili rozpoczęcia wielkiej wojny światowej 
zmierzamy tak szybkim krokiem ku rdzennym 
przeobrażen'om exonomiczno-społecznym, że w wi- 
rze walk gospodarczych zalracamy zbyt często po- 
czucie rzeczyw.stości. Zapominamy lub nie jezsteś= 
my świadomi, że zerwanie więzów poddaństwa 
jeno wrota do wolności olwiera, żadnych swabód 
nie zapewniając, i że zdobycia miejsca przy cgól- 
nym stole biesiadnym bylu jeszcze nie zabez- 
piecza. 

Wolność i dobrobyt, życie pełne, solidarnie u- 
planowane i na wyżyny uspolecznienia wiodące, 
powstać mogą, co prawda, jedynie na gruzach nie- 
wolniczego uslroju, lecz rozwinąć się i utrwalić 
zdołają tylko przy zupeinie świadomym stosunku 
bojownika o lepsze jutro do warunków bytu, przy 
wytężonej pracy nad przekształceniem dzisiejszej 
niedoli w świetlaną przyszłość, 

Dość mamy ucisku i wszyscy gorąco pragniemy 
zupełnego wyjarzmieria, brak nam tylko zrozu- 
mienia, że natychmiast po zrzuceniu jarzma wy- 
padnie nam zagospodarować się w nowych życia 
warunkach. Klasa pracująca będzie musiała wła- 
snych dobrać sobie kierowników i wspólną pracę 
twórczą rozwinąć we wszystkich dziedzinach życia 
spoleczncgo. 

Dziedziny te poznać, ich doniosłość ocenić i wi- 
dzieć, jak z pożytkiem ogółu w myśł naszych ha- 
sel pracować należy — oto wielkie zadane, które 
każdego z nas do głębi przejąć powinno. Streszcza 
się ono w skromnym na pozór wyrazie: oświala; 
lecz budown czy przyszłości pojmuje go zgoła > 
czej, niż zachodzące w bezpowrotną przeszłość 
wsiecznictwo. Nie oxruchów wiedzy i nie wyla- 
cznie nausi zawodowej nam lrzeba, lecz zrozu- 
mienia życia, znajomości ścodków jego poprawy, 
umiejętności wzięcia udzialu w  powszechnem 
wspólpiacownictw:e. Trzeba nam światła, co drogę 
do pomysiności każdemu i wszystkiin rozwidnia, 
co ducia podnosi i rozp.erzchłe jednostki w bratni 
związek zespala, 

Zanim polskie państwo ludowe, prawdziwie sa- 
morzędne, taką oświatę w krau wprowadzi, mu- 
simy o własnych siłach podnieść stan świadomości 
i kultury mas pracujących, 

Wszystko, eo dotychczas w tym kierunku czy- 
niono, tak jest niedostateczne, że możnaby o do- 
brych wyniscch wąiki proletaryalu całkiem zwąt+ 
pić, gdyby ten nie uświadomił sobie celów, dróg 
i sposobów oOczekującej go pracy twórczej, Pier- 
wszą w tym względzie troską P. P. S. było zwo- 
łamie pierwszego ogólno-irajowego zjazdu kuitu- 
1alno-oświatowego do krakowa na dzień 1 i 2 li- 
stopada. 

Zazi ma się porozumieć co do najpilniejszych 
naszych potrzeb oświatowych i zająć się z.rgani- 
zowanicem możliwie sys'ematycznej pracy nad dźwi. 
pnięcem i szerzenie wykształcenia robotników 
aiast i wsi. 

Zdaleļmy sobie sprawę z ogromu ciążrevch na 
nas zadań, z tłem większą przeio energią zabrać 
S musimy do dzieła. Wi dza Í kultura powinny 


rureszcie przestać być monopolem garstki uprzy- 
wilejowanzch, powiuny przestać służyć wylącznie 
ieh rotecesom, udosiępu Ć je należy wszystkim, bo | 
lyfko pzy powszechiem uświademienu możliwe 
jes: prze ście ze stami upodwladnienia i nędzy do 
vciuści I dobrotyzu. 


julakie w na, ogolniejszych 
na będą zasady 


rysa li przyświecać 
na perwszym zjeździe kulta* | 


„NAPRZÓD 


ralno-oświatowym. Żywimy przeto nadzieję, że 
zjazd ten zsłoży kamień węgielny pod gmach 
oświaty robotnika polskicgo i pobudzi go do or- 
ganizowania niezbędnej w tym zakresie współ- 
pracy. K. 


Mapińszczycy a Jenn nie Ludowtóy. 


Dnia 26 pażdziernika odbyły się w Krakowie 
obrady Stapińszczyków w sprawie połączenia się 
klubów i stronnictw : piastowców, „Wyzwolenia“ 
i lewicy P. S. L. Referował poseł Stapiński; 
przeciw redaktor Sanojca. Dyskusya bardzo 
namiętna nad referatami trwała do wieczora; 
ogromna większość mówców, jakoteż ogólnie, 
wypowiedziano się przeciw łączeniu się, nie 
wykluczając atoli współdziałania w sprawie kon- 
stylucyi i reform społecznych (głównie rolnej) 
na terenie sejmov ym. 

Na wniosek posta Putka uchwalono: sprawę 
traktowania o zjednoczenie się klubów ewentual- 
nie współdziałania poruczyć decyzyi posłów i 
zarządu stronnictwa. Wybrano komisyę-matkę, 
która zaproponowała wybór prezydyum i człon- 
ków zarządu P. S. L. lewicy. Głosowano nad 
poszezególnymi kandydatami: wybrano jedno» 
głośnie prezesem: Jana Stapińskiego, sekreta- 
rzem Józefa Sanojcę, wiceprezesami: Ptaka i b. 
min. Pruchnika. W znacznej większości zatem 
wybrano opozycyonistów. 

libhwalono też jednocześnie sprawę połączenia 
się stronnictw wi SARA przyszłemu kongreso- 
wi lewicy P. S. L 
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(Karesp. „Nnprzodu”), 
Warszawa, 29 października. 

Dziś o godz. 12 udała się do ministra spraw a- 
prowizacyjnych, Scbańskiego, delegacya, złożo- 
na z tow. dra Marka, K. Czapihskiego, Smuli- 
kowskiego i Mis!ołka. Przyłączył się także pre- 
zydent Krakowa Federowicz. 

Tow. dr Marck intorpelował ministra w spra- 
wie strasznej kałastrofy aprowizacyjnej Malo. 
polski, Mówił także specyalnie o klęsce w No- 
w«osądeczyźnie, 

Tow. K. Czapiński przedsiawił klęskę glodo- 
wą w górskich powiatach Galicyi, zwłaszcza w 
Żywiecczyźnie, żądając energicznej, wydatnej 
pomocy. 

Prez. Federuwicz omówił sytuacyę Krakowa, 
nie otrzvmującego mąki pat Pa 

Min. Śokański dawał szczegółowe wyjaśnie- 
nia. Niestety, podstawą klęski głodowej w pań- 
stwie jest kojkoł ze strony rolników, który się 
rczszerza.. Do Krakowa wysyła się transporty 
stosunkowo regularnie — z Modlina itd. ale 
dochodzą tylko w jednej trzeciej. Gdzie reszta? 
Tonsleż y dokladnie zbadać przez min. kolei. — 
Generalna delegatura (na wniesck tow. Engli- 
sza. Red.) zażądała wstrzymania pasażerskiego 
ruchu — celem pchnięcia transportów aprowi- 
zeyjnych. Dokaząło się jednak, źe jest to nie- 
możliwe ze względów technicznych (maszyny 
się nie padija), Inna natomiast rzecz jest mo- 
żliwa —- wstrzymanie prywałnego ruchu tiwa- 
„xowcgo. W ten sposób tylko 2 ministerya (woj- 
sko i aprowizacya) nuałyby prawo do przesyła- 
nia transportów. Naturalnie przeprowcdzić to 
należy tak, aby prywatne trznsporty aprowiza- 
cyjne (ziemniaki) nie ucierpiały. 

Min. apronizacyi przewiduje 5 tys. wagonów 
Qelicytu w listopadzie. Zastraszające obiawy 0- 
poru agraryuszy wzmagają się. Gen. Sosnkowski, 
wiceminister wojny, obiecał wydatną ponoc woj- 
ska. Tymczasem rząd postawił niesłychanie skro 
mne żądania, licząc na 7 tys. wagonów kontyn- 
gentu z (+z%cyj, piakiycznie to się sprawdziło do 
8 tys. wagonów. Ale z tego kontyngenłu Galicya 
dostarczyła tviku drobną ilość, Swoją drogą, nie- 
którzy agraryusze skarżą się na brak węgla do 
młoeki — w miaię.możnzści pewną ilość węgla 
rależałoby im dostarczyć. Tarcia kole'owe, iak się 
udaje, spowodowane sy także sporem miedzy dy- 
rekcyami kolejonem!.,. który musi się skonczyć. 

Na zapytanie tów. Czajińskiego wy,aśnia mini- 
ster, Że co do zaigu zboża zazranicą, widoki na 
umerykańskie do:tawy nieco się povrawiiy. Poezy- 
mono kroki na Ukrainie i w Knmun i, ale jeszcze 
ine czas tu mowić o szczegułacn. 

Co się tyczy górsk ch pow ałów, min. wyjaśnia, 
że obok Kr kowa, Lwowa, 
Warszawa po laura się wziąc ha siebie zprowizacyę 
kilku nauboższych pow atów. W pierwszym rzę. 
dzie zostanie objęly tobotniezy powiat Błalsx', pó- 
ZWÓJ ZAZEWAE ZNWEG a 

Minister zupowuca, iż rząd twardo słoi arzy Se- 
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górnisów i ko'ejarzy | 
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kwestrze i gotów jest ustąpić, jeśli zostan p 
p 


prowadzony wolny handel tzn. ulegalizowane 
skarstwo, e 


0d Wydawnictwa, 


W:boz ~ zrastająccyh nadmierne cen 
ru i kosztów z jego nabyciem i abrowi 
połączonych, wreszcie z powodu wielkich Ks% je 
tóv wydawania dziennika wogóle zzanuszek ją 
głeśmy od 1 listopada podwyższyć cenę pre™ 
morały „Naprzodu“. 4 

Od 1 listopada b. r. prenumerata „iaprzed” 
wynosić będzie miesięcznie: 


apie 
ję" ga 


pasy? 


Prenumerata miesięczna rie 
Prenumerata miesięczna magranicą K 16:7 
Prenumerata mies. bez odsyłki K 1159 


Cena numeru pojedynczego K —.56. 
Administracya „Naprzode”* 


Z DNIA. 


KLĘSKA APROWIZACYJNA W MAŁOPOLSCE 
Wniosek nagły 


posłów K. Czapińskiego, Daszyńskiego, Sm” 
likowskiego, Moraczewskieco i Regera w spf 
wie klęski aprowizacyjnej w Małopolsce t 

~ Śląsku. 


Katastrofa aprowizacyjna w Małopolsce, „ię | 
do której był wniesiony przez Związek Ct ki „ed | 
Posłów Socyalistycznych wniosek nagły prz 

godniem, zaostrza się coraz bardziej, Dos szła 
dh rozmiarów katastrofalnych i grozi bezpoś re 
dnim wybuchem wielkich rnzruchów głodowyć”* 
Te rozruchy już częściowo się rozpoczęły. k 

Ostatnie telegramy, otrzymane przez Źwiązć 
Polskich Posłów Socyalistycznych świadczą d7 | 
bitnie o groźnym stanie naprężenia. Z Krakow? 
donoszą, iż miasto chleba wogóle nie dostaje: 
Pan Minister Sobański zapewnia, że zboże z0* 
stało wysłane, ale Kraków go nie otrzymał 7 
podobno skutkiem niedołęstwa Ministerstwa 4 
lei i sporu dyrekcyj kolejowych o wagony. 
Wczoraj odbyła się w Krakowie tłumna demo” 
stracya głodowa z wybitnym udziałem funkcy” 
naryuszy pocztowych na skutek ogłoszenia o nie 
rozdzielaniu mąki. IKonsumy krakowskie prz 
gotewują zbiorowy protest. Brak opału pots, 
guje rozgoryczenie; z dniem 1 listopada gro? 
zamknięcie wszystkich szkół. Z robotnicze 
powiatu bialskiego donoszą fe eąraeznie, d 

niema mąki i ziemniaków od miesiąca; że TA | 
żą rozruchy głodowe; że robotnicy w pisk | 
i Bielsku w rozpaczy grożą strajkiem general | 
nym. W Zagłębiu naftowem borysławskiem ro 
nież sytuacya niezmiernie naprężona, odbywsji 
się masowe manifestacye głodowe. Ze Śląsk 
Cieszyńskiego wysłała tamtejsza Rada Narodo” 
wa telegram do rządu, że niema zupełnie zić 
niaków i że z tego powodu grożą rozruc 
zaś robota plebiscytowa jest mocno na szwaľ 
narażona. Kolejarze galicyjscy są w stanie $: 
rączkowego napięcia; miejscami rozpoczyna si 
już bierny opór. al 

Nie mnożąc dalej faktów, niżej podpisa” 
stwierdzają, że dalsze trwanie takiego stanu 17° 
czy, spowodowane głównie bojkotem ze stro) 
agraryuszy i nicudolnością polityki komunik” 
cyjnej rzągu, doprowadzi do niesłychanego wy” 
buchu. lo są ostafnie przestrogi, jakie czują * 
w obowiązku wystosować posłowie do rzą 

ryk tego stawiają następujący wniosek 1% 

y 
p Wzywa się rząd, ażeby bezzwłocznie WI. 

egzekwował należne kontyngenta od galicy! 

skich agraryuszy i ażeby uregulował opłaka” 
stosunki transportowe. Zaś natychmiast z ist 
niejących zapasów należy wysłać do Krakow” 
pow. Bialskiego i innych ośrodków przemy. 
słowych transporty żywności, ażeby zapobić 

w de wybuchowi rozpaczy głodujące? 

ludu. 


Warszawa, dnia 30 pażdziernika 1919 r 


Z FRONTÓW BOJOWYCH. 


Warszawa (PAT) Kom. s: tabu gen. wojsk p 
skich z dn. 50 bm. iront lit:wsko-białoru** 

Na odcinku półnccnym, pod Sea 
Kracławką, próky nieprzyjaciela przeprawie 
Się przez Lżwiuę pod OSłsuą ognia artylciyy A 
poi Buck nasze Jddziały udzremn:cre. po” 
Lab. u ktm i nad riyeg Silna dzi-Inla95Ć Pó, 
GG wywiadowczych, Frent wołyński: Spo** 
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W walce o kulturę, 


Brzg Zjezdem kulłuraino ośyiatowym P. P. S. 
„80 listopada zbicra się w Krakowie pierw- 
Szy jazd kuliuralno-oświatowy P. P. S., któ- 
pee wytknąć drcgi dla naczej pracy oświa- 
po d- Zgloszony jest caly Szereg referatów wy- 
"ych działaczy polityczcych i kaliuralnych. 
ky ujących zarówno tecretyczre zegadnienie 
Hury proletcryackiej, jak praktyczne zaga- 
Nienja natury orzanizacyjnej i stosunek nasz 
x Szkoły współczeszej, 
i ! zakresie procy kulturalno oświatowej sto- 
Ń Przed nami zagadnienia olbrzymie: związa- 
we Š% po 1) z faktem, iż znaczna część naszej 
iyi dopiero nieduwno z meoków konspiracyi 
z Szła. na światło dziense i rie mogła jeszcze 
Natury rzeczy przeprzwadzić planowej pracy 
naq pogłębieniem uswiadamiania socyalistycz- 
ga, po 2) z tem, że przeżywamy woz z prole- 
"ygtem całej Europy chwilę przełomową, 
iraczając w okres bezpośredniej twórczości 
„ Cyal'stycznej. Niegdyś wyobrażano sobie raj- 
ie socyal:stów ra kapitalistyczną Europę, ja- 
groźną katestrofę dla cywilizacyi. Nawet so- 
Walizujący Rodberius )wszak jeszcze tak nic- 
wio!) piszł w strachu panicznym o „Wanda- 
Ach" pmoletarystu. Nie potrzebujemy chyba ta- 
żę wspom mać, że cały okres socyalizmu przed- 
dukowego był okresem głębokiej nieufności 
„Uretyków socyalizmu do kulturalnych warto- 
ti, tkwiących w ruchu proletaryackim. Widzia- 
© w nim rozpocz, widziano nędzę; żyw:ono 
Ul lilość i budowano piękne plany na przy- 
iz Ość.. Ale wlasna, klasowa twórczość prole- 
yatu? Tworzerie nowej kultury przez sam 
Toletarysi? — ach nie! — Do tej idei nie wzno- 
M się wówczas chyba nikt. Miręły dziesięcio- 
lecia, Potężnie zaopniła się welka klasowa i po- 
Stąły wielomilionowe organizecye proletarya- 
Ckię zawodowe, współdzielcze, partyjne. I wów- 
zrozumano w obozie socyslistycznym, że 
robotnicza jest klasą kulturalną per ex- 
ĉellence, Kulturalzą dlatego, że w swojej wal- 
© wnosi kulturę do warstw, które przedtem 
Obce były zdobyczom ducha ludzkiego; dlatego, 
te jako klaga rewolucyjna „nie mająca nic do 
be acenia oprócz swoich kajdanów“, jest klasa 
tzwzględrej krytyki i bezwzględnego odsł:mia- 
Nią prawdy, wówczas gdy klesy, schodzące z a- 
y dziejowej dla samej obrony swo ch stano- 
lŝk, muszą maskować niewygodną dla sicbie 
<tawdę; wreszcie dłztego, że klasa robotnicza 
Fwocesie organizacyi walk i zwycięstw tworzy 
la nowe, wyższe formy proietaryackiej kul- 
Ty, że ideał jej, że rezultat jej zwycięstwa 
t meksymalnym, najwyższym, możliwym dla 
p dzkości płarrowym napięciem wszystkich jej 
< w walce z przyrodą, a więc i najwyższym 
Ozgywitem kultury całej ludzkości. 
R ialektyka dziejów jest jednak mechsmizmem 
skomplikowanym, kłasa najbardziej kuliuralna 
Ćst celowo niedopuszczaną przez dzigiaj panu- 
łe klzsy do skarbów wiedzy į sztuki. Walka 
kt etaryatu o kulturę odbywa się w warun- 
Ch niezmiernie trudnych: w: jednym ręku 
icez, w drugiem ks qżka. I tak, jak niegdyś 
*Cholastyk Tomasz z Akwinu, widział w kościele 
wz formy: kościół bcjujący i kośció tryumfu- 
TY (po ostaiecznem zwycięstwie nad wszela- 
iem cogaństwem), — ecclesia militans i ecele- 
R triumphans, tak i my nie możcmy mierzyć 
Botogi sdealu i wielkości zwycięstwa dzisiej- 
yn kulturalnym sieeem bojującago proleta- 
Miru, mimo wszysikie jego zdobycze. 
(ie będziemy tulaj rozpatrywali złożonej kwe 
yi, czy jo ile tworzy prołetaryat swoictą, zgo- 
odrębną kulturę, czysto proleliewyacką z wła- 
4 Ulozofią, sztuką i nawet muzyką. Wśród 
Oiszew.ków rosyjskich ta myśl o odrębności, 
ją, Pocyficzności kultury proletaryackiej jest, 
R wiadcmo, bardzo rozpowszechnioną myślą 
Ki Bogdanow np. wytrwale propaguje tę i- 
ina] próbując ruwet wykoncypować człoksziałt 
le , ctaryackiej kultury. Organizacya t. zw, pro- 
az w w Resyi, hojrie subwencyonowana 
kn rząd kcemisarzy, stara się krzewić ideę 
zy nej kultury proletaryv ckiej. Na zjeżdzie 
Sq Sich proletkultów w r. 1918 w specyzlnej 
„ CYi „mawiano szereko nawet kwestyę muzy- 
ba Proletaryackiej... W pismach proletkultów 
wani liwie się drukuje utwory poetyckie j no- 
14, Vezne robotników. Nie zraczy to, aby ed- 
ię Mo całkomicie zdobycze burżuazyjnej kul- 
wsk Bogdrmow na zjeździe prolctkultów prv- 
» "wał kulturę burżuazyjną przetworzyć tak 
NRL prolelaryatu, jak przetwarzał Marks 
hiap ain? ckonomię, tworząc nieśmiertelny 
ZLE 
ku! jaki Trajnin w piśmie samarskiego prolet- 
lu „Zarewo zawodow* (Plomienie fabryk) z 
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oburzeniem piętnuje „burżuazyjną* muzykę 
Masseneta i Saersa, zaś wita proletaryackie 
p.erwiralki u Berlioza i Bizeia... 

Te skomplikowane kuestve stopnia specyfi- 
czności, odrębności kuliury pyclcłaryackiej zo- 
stawiamy na uboczu. To są kwestye sporne w 
socyalizmie, ale bezsporne są olbrzymie walory 
kulturalne, tkwiące w ruchu robotniczym i ol- 
brzymie znaczenie prac oświeńtowych dla zwy- 
cięstwa proletaryaiu! 

Pearson w swej słynnej „Gramatyce nauli" 
pisał, że pierwsze żądanie, które państwo ma 
prawo postawić wzęlędem jednostki społecznej 
— jest „obomiązck rozwoju wszystkich sił du- 
chowych jednostki. My, socyaliści, obow:ązek 
rozwoju jeszcze Frdzicj podkreślić musimy. 
gdyż stoimy w curesie bezpośredniej walki o 
socyalizm i ogromu naszych zadań twórczych 
niepodobna przecen'ć. Wrogie nem siły starego 
porządku umieją wyzyskać przeciwko nam całą 
swoją wiedzę fachcwą, sala siłę hypnozy szowi- 
ifstycznej, iub klcrykalrej, umieją wreszcie sa- 
botażem inteligencyi burżuazyjnej utrudnić lub 
uniemożliwić niejedną naszą imicyatywę. Niech 
strzszna tragedya bolszewizmu będzie dla nas 
wielką przestrogą historyczną! Przeczytajmy 
sobie tolesre skargi samego Lenina w broszu- 
rze „Najbliższe zadania władzy sowivckiej“. 
Przeczytajmy tam, jak Ućmaczy robotnikom, że 
co ismego „zdobyć“ stanoviska burżiazyi, a co 
inncgo kierować skomplikowanym aparatem 
gospod:rczym. Przeczytajmy tam, jak proponu- 
je zastąpić brakujące wyszkolenie gospodarcze 
i kulturalne „osobistą dyktaturą* przeiożonych 
w pracy. Przeczylajmy, jak — riesłychany pa- 
radoks — proponuje kupić za grube piniądze 
intetiremcyę burżuczyjną, ażeby dla proletarya- 
tu budowała ustrój socyalistyczny. To pisze 
marksista... ale to już jest głos rozpaczy! Te 
wymowne następstwa nie liczącej się z faktami 
doktryny niech będą dla nas twardą rauką. 
Tempo życia jest szybsze. Ruch nasz postępuje 
olbrzymimi krokami naprzód. Żałedwie wyszli- 
śmy z podziemi — już musieliśmy rozwiązywać 
tak niełatwe zadamie, jak pokierowanie losem 
wielkich miast, Łodzi lub lMadomia; jak praca 
sejmowa, jok tworzenie nowych, olerz: mich 
związków zanodowych (retoiniey rola), jak 
powołacie do życia clhrzymiego aparatu pra- 
sowego itd, itd. Ale jutro staną przed nami je- 
szczę większe zadzmia, jeszcze trudniejsze de- 
cyzye, i co najważniejsza, zie zawsze od nas bg- 
dzie zależało określenie mementu, kiedy ntia- 
nowicie będziem musicli owe olbrzynre zada- 
nią rozwiązywać; albowiem historya ma własrvę 
logikę i nie zawsze może czekać na naszą zgodę 
i lepsze przygolowan'e się; nie zawsze też, jak 
dobnotliiwy profesor pozwoli po nieudanym c- 
gzaminie zdawać „poprawki '.. Bądźmy więc 
golowi! 

Nie potrzebujemy ukrywać, że nasze uświado- 
mienie socyal styczne jest rie współmierne z 
wielkicmi zadaniami jutra, a nawet nieraz dnia 
dzisiejszego. Nic brak dobrej woli, ale braknie 
— gocyalistów — wszechstronnie wyrobionych, 
wykszłałconych, którzy mogliby zająć odpowie- 
dzialne posterurki. Bruk systematycznego 
kształcenia młodzieży robotniczej, do której z 
takim zapałem zabrali się — klerykali (zwła- 
saga w Galicyi). Brzk planowej onzanizacyi 
wydawania broszur, brak nieraz najelementar- 
niejszej św'adomoćci socyalistycznej w szero- 
kich mas:ch, gdzie najczęściej widzimy tyłxo 
secyalistyczec — nastroje. Ale nastroje to rzecz 
niepewna i płynra, zwłaszcza w chwilach tru- 
dnych doswiadczeń dziejowych. Nastroje mu- 
simy przetworzyć na jasną świadomość celów 
i dróg. N 

Pamiętam, gdy austro-niemiecka socyalna 
demokracya zakładała teoretyczny „Kampf' i 
przystępowała do planowej organ'zacyi pracy 
oświatowej w pertyi, wówczas stary Wiktor 
Adler pisał, że mirął okres przygotowawczy i 
teraz momy ksziałcić rie uczuc'owych sympa- 
tyków naszego sztandaru, lecz socyalnych de- 
mokratów, 

Ale dzisiejsza powojennæ doba jest jeszcze 
ważniejszą, jeszcze bardziej wymagejąca uświa- 
domienia. Albowiem nasza doba — to doba re- 
wGlucyi socyałnej. Zos rewolucye socyalne to 
nie są efektoere wybuchy burżunzyjnych re- 
wolucyi, gdzie jedna klika ustępuje drugiej, a 
podioże spoleczne zostaje to samo. Niegdyś 
Maris w swoim „18 m Brumaire'a* pis: o tej 
różnicy, że przewroty burżuazyjne są efektow- 
ne i wydają się, jakby oświetlone ogniem ben- 
galskim, tylko, że po nirh zosiceje wszystko po 
siarcmu; lecz rewolucye proletarvack'e sięgcją 
głębiej i wciąż szmie krytykują siebe. Albo- 
wiem w rosolucyi scevalsiyczeej chodzi o prze- 
wariożściowawie wszystkich wartości į o dźwi- 
gnięcie olbrzymiej nowej budowy cd fundamen- 
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tów. Tu nastroje nie wystarczą, tu nieraz „sym- 
palye" nastrojowe zbankrutują, bo musimy 
mieć armię wyszkclonych bojowników, śwtiado- 
mych budowniczych przyszłości, 

Niegdyś kierowmik akcyi oświatowej niem'e- 
ckiej socyalnej dcmokrrcyi, Henryk Schulz, 
charakteryzując klasowy charcikter dzisiejszej 
oświaty, oddający kierownictwo społeczeństwa. 
w ręce burżuazyi i przeciwstawiając mu ideały 
socyalistycznego wychowania, pisał w swej 
książce „Szkołą a socyalna demokracya*: „W. 
przyszlym spo:eczeństwie socyalistycznym nie 
będzie islniała wyodrębnia klasa robocza, 
któraby była podobna do siłzego, ale głupiego 
zwierzęcia jucznego, które zaprzęgą do roboty 
intel:geniny kierownik, popędzając je kijem“ 
it. d. 

To są nasze ideały wychowawcze. Ale już w 
budowie samej pariyi, już w walkach okresu 
przejściowego należy uczyrić wszystko, ażeby 
mesey podnieść w kierunku umysłowym. Tego 
wymaga interes socyalizmu, jako akcyi twór- 
czej. Nie wszystko potrzfimy zrobić sami w o- 
brębie swojej partyi; reszię przeriesiemy na 
panstwo, na gminę i poprowadzimy energiczną: 
walkę o nową szkołę. 

Temi wszystkiemi zegadnieniami musi zająć 
Się pierwszy Zjazd oświatowy naszej partyi, 
Wytknie drogi, wskaże fermy, stworzy centra 
praktycznego działania. Kilkacaście referatów 
tow. tow. Hempla, Przussa, Minkiewicza, Kar- 
powicza, Poznera, Sempołowskiej," Hqeckera i 


innych usrupowano w trzy główne punkty: 
I. Zagadn.ezie kultury proletaryackiej; II. Kwe- 


stye orgaciz:cyjne (zwłaszcza zagadnienie par- 
tyjności i bezpartyjności w ruchu ceświatowym); 
III. Kwestya szkolnictwa. Projckiowanem jest 
wydanie stenozramów referatowych, 

, Zjazd może cdegrać dużą rolę i dać wielką 
micyatywsę. Na prowincyi zwłaszcza. tłumy ro. 
botników pras=a systematycznej roboty uświa- 
daminjacej, Nadewszystlio powinro gówowąć 
zagadnienie praktyczne; jak najszybciej puścić 
w ruch ciły aparat oświatascy! 

Nawe czasy — nowe zadana, Praca oświato- 
wa — to dla nas dziś mie luksus, lecz kwestyą 
pratiysznej roboty i możliwości objęcia tysięcy 
nemwzrch posterunków. Pemięta'my, że żyjemy 
w dobie, gdy twórczość socyalistvczra przestałą 
być mgławicą oddalonej przyszłości lub zgoła 
normą meralną. nadeszły już te brzemienne w 
następstwa godziny, o których pisał w swej 
„Nędzy Filozofii“ Marks: „wetka, albo śmierć, 
krwawy bój, albo niebyt — tak i tylko tok sta- 
wia kwestye historya*"! K. Czaniński, 
| Z | 


W rocznicę wyzwolenia się 
ziem polskich. 


Podawaliśmy już ze wspomnień tiw. posła 
Daszyńskiego opis, jak uwolniona twierczę kra. 
kowszą z rąk austryackich. 

Obccnie ze świeżo wydanej, nader interesu. 
jacej książki p. t. „Przewrót w Polsce i rządu 
ludowe“ ,która wyszła z pzd pióra jednego z po 
slów, podajemy rzut oka na wydawzenia, które 
się potoczyly w Pelsce — przed rok*=n, 

Powtórzony przez nas rozdział poprzedza cpis 
utworzenia się pierwszego rządu ludowego w 
Lublinie. 

Wzmagająca si ędezercya z wojska austrya- 
cxicgo pozwalała na k«nspiracyji.e grupowanie 
się legionistów pod znakiem swych pułków. O- 
ficerowie z pułku Śmigłego (1 p. p.) skupiali 
wokoło siebie żołnierzy 1 pp., Roja 4 pp., Kara- 
siewicz 5 pp., Zaruski 1 p. uł. Gorączkewo ku- 
puwano bron i amunicyę. Dużo broni dostar- 
czyli wcjskowi Polacy i Czesi z armii austryą* 
ckiej. 

Nadchodziły wieści o wypadkach w Zagrze- 
biu z 22 października, w Rjece 23 t. m, o dymi- 
syi gabinetu wiedeńskiego i jego prośbie o po- 
kój 37 t. m., o wypadkach w Pradze 28 t. m. o 
zabiciu wszechwładnego dotąd Tiszy w Buda- 
peszcie 31 t. m. Wieści te podziala:y piorcnują- 
co na umysły w kraju. Roja rozbroił austrya= 
ków i opanował Kraków 31 października, a le- 
gioniści i peowiacy opan'wali w ciągu 31 paź- 
dziernika i 1 listopada całą zachodnią Galicyę 
i Śląsk cieszyński, Natychmiast Reda regencyj- 
na, chcąc opanować żywiołowy ruch, zamiano- 
wała generaia Puchalskiego, b. k:mendanta le- 
gionów, naczelnym dowódzcą sił zbrojnych w 
Galicyi. Puchalski kwaterował w Przemyślu, a 
tam wiaśnie sytuacya była niewyraźną. 

Niesity opanowanie Lwowa i wschodniej Ga- 
licyi nie udało się. Około 20 października chjął 
komendę nad P. O. W. we Lwowie młody ale ru 
chliwy i zdolny oficer legionowy de Lavcaux. 
W krótkim czasie skunił kilkuset ludzi wokoła 
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siebie i zorganizował doskonały oddział wywia- 
dowczy. Na 24 godzin wczeżniej był w posiada- 
niu planu Ukrainców zamierzających wkroczyć 
31 października wieczorem do Lwowa i opauo- 
wać miasto. Natychmiast powiadumii o lym 
planie Mączyńskiego, kapitana austryackiego i 
dowócucę cddziaiu wojskowego endeckiego, or- 
ganizm ancego jedynie we Lwowie, jakoteż Ka- 
mińskigo, oliecra przysłanego do Lwowa przez 
pułk. Sikorskiego. [en ostatni upatrzony był 
przez Radę regencyjną na szefa sziabu jen. Pu- 
chalskiego. Na naradzie w nocy 30 na 31 pa- 
żdziernika, oświadczył Mączyński, że nie iwa 
pełnomccnictwa od swej partyi (endeckiej; do 
rozpoczynania akcyi. Wogóle wyraził niewiatrę 
w ponodzenie akcyi, okazywał niechęć do niej, 
uważając Galicyę wschódnią za chwilowo sira- 
ccona placówkę, Kamiński reklamowal cia sia- 
hie względnie dla Sikorskiego, prawo zzcyzzi i 
dowódzuw w razie rozpoczęcia walki. « trawiono 
całą noc na akademickich dysputach. Zebrani 
potwiacy zaczęli się rozchodzić. De Lavesux 
zdocał jednak zatrzymać kilkuset ludzi i posta- 
nowił utrzymywac na wszelki wypadek pogo- 
1owie. 

Ten brak zgody, decyzyi i niewiara cnzeków 
we własne sily, odbyły się fatalnie na późnicj- 
szych losach wschudniej Gancyi. Ukraińcy w 


„nocy z 31 paździeriwika na 1 hstcpada opano- 


wali Lwów a w ciągu 1i2 listopada całą wszcho 
dnia Galcyę. Chwilowo nawet Przemyśl. Jeden 
Boryslaw bronił się do 10 listopada. Oddział P, 
0. W. skiadajacy się przeważnie z robotn.ków, 
ctoczony ze wszech stron przez przeważające si- 
ły ukrajńskie, pozbawiony żywności opużcił 10 
listopada Borysiaw i przedarł się z bronią w rę- 
ku na zachodni brzeg Sanu. , 

Nazajutrz po opanowaniu PLwtnva przez U- 
krajńców, de Lavcaux nie cgladając się ani na 
endcków, ani na Sikorszczyków rozpoczął przy 
ponucy garści kołejarzy walkę z Ukraińcami 
we Lwowie w znacznie trudniejszych waran- 
kach od tych, które były 31 października. To 
zmusiło cn”eków i Sikorszczyków do przyią- 
czenia sią do zkcyi. Komendę objął w pierwszej 
chwili najstarszy eTicer, kapitan sztyleryi Iù- 
żen. Ale w dwie godziny Mączyński, widząc, że 
Rżocn nie paji się do roli dowódcy, oświadczył, 
że on obcimie dowództwo. Nie sądząc, aby ts 
był odpowiedni czas do kłótni i zwalczania am- 
bitnych zocheancek nieudolnych ludzi, de La- 
yeaux i Kaminski milcząco zgodzili się na to i 
szczeryc punlrorządkowałli się Mączynskiemu. — 
Krótko przedtem zebrali się w Krazcwie obacni 
tam posłowie puriamentarni i po kilkudzien- 
nyh neradorh vtworzylM 24 października 018 
polską komisyęq likwidacyjną P. K. L. składają- 
cą się (w swym ostatecznym składzie) z: 6 pia- 
siowców, 4 endeków, 4 pepescwców, 3 demokra- 
tów, 2 konserwatystów i po jednym: ze Zjedno- 
czenia nsrodocgo, ligi n.ezawisłości i ze Śląska. 
Widemym znakiem wielkich przemian polity- 
cznych było usunięcie od wpływów r-zzmacźne- 
go dotychczas sironnictwa konserwatywnego. 
Zamknięto jedną księgę historyi, księgę dziejów 
ostatnich pięśdzzesięciu lat zaboru austryackie- 
co, księge panewania: „Serwilizmu niewoini- 
ków". Ich micjsce zajęli narodowi demokrgci, 
nieposzilakowani reakcyoniści spoleczni, prze- 
Iwyźższający pod ty mwzględem niejednos rożnie 
konserwalystów, ale zbuntowani przeciw pań- 
stwom centralnym; wprawdzie szukający pier- 
motnie ratunku dla Polski w serwilizmie wobec 
catskiej Rosyi, ale opierający obecnie swoje 
kombinacye polityczne na uzyskaniu poparcia 
przez konserwatywne elementa Francyi. 

Prawie równocześnie, bo 23 października po- 
wołała Rada regencyjna Świerzyńskiego, nuro- 
dowego demckratę do utworzenia pabinetu w 
Warszamie. Tekę spraw zagranicznych objął 
„Ckscelencya' Głąbiński, były minister austrya- 
cki, tajny radca, udekorowany orderem Levpol- 
da, narodowy demokrata. Ministrem srezw woi 
skowych mianowany został Józef Piłsud.xi, Na 
rodowi demokraci czuli słabość swej pozycyi i 
cheicli ratować autorytet gabinetu nazwisziem 
więźnia magdeburskiego, człowieka, będącego 
na usiach tych wszystkich, którzy chcieli zde- 
cydowanej polityki i czynnej akeyi dla uzyska- 
nia nicpcdległości. Nie mpronadzili jednasze 
niiiogo w ME gdyż caiy kraj aż nadto dobrze 
widział komcdyg, polegającą na tem, że więzin- 
nogo w Magdeburgu człowieka powaluje się na 

ninistra, nie mając bynajmniej zamaru upo- 
minać się energicznie o jego uaolnienie. 

Sprawy wcumętrzee objąl Zygniunt  Chrza- 
nowski, goxcralny sożrelarz międzypawiyjnego 
koła, eziowick bystry j zdający sobie dość jasno 
Sprawę z sjiuacjzi, w jakiej Polska się znajde- 
wala. 


< APRZODY 

Rząd warszawski przysłał do Krakowa ks. 
<zartwryskiego i Bądzyńsk.ego dla objęcia rzą- 
dów Galicyi i rozwiązania P. K. L. Wprowadze- 
ni z wielką pradą przez hr. Skarbka na posie- 
dzenie prezydyum P, K. L. spotkali się ze sta- 
tówczą odmową. Prezes P. K. L., Witos, z wła- 
ściwą mu bzzwzględnością, ośw": dezył wysłan- 
nikom rządu (czyszczące przytem paznogcie), że 
micęły czasy rządów książąt, magnatów i ob- 
szarników w Pelsce. Rząd warszawski powinien 
się był porozumieć z P. K. L. co do osoby komi- 
sarza rządoncgo dla Galicyi. Poseł Maraczew- 
ski dorzucił do tego, że wcina G<licya nie może 
i nie chce podporządkować się rządowi war- 
szawskiemu, zaleźnemu i  kontrolowanemu 
przez niemieckicgo gubernatora w Warszawie 
jenereła Beselera. 

Cziwtcryski zrezygrował z załatwienia po- 
myślnego swej misyi. Charakierystyczną była 
jego troska o możliwość uzyskania przepustki 
na drogę powrolną, 

Tymczasem P. O. W. rozżbrolła: Austryaków 
w części Królestwa, przez nich okupowanej, w 
dniach od 1 do 83 listopada. Władzę wojskową 
objąi w Lublinie pułkaamik Śmigły, po powro- 


cie swym z Ukrainy. Jasnem się stało, że Rada 


regozcyjna i rząd w Warszawie nie mogą być 
wiadzą dla wolnej Polski dopóki Beseler był 
fakiyczreym władcą i komemdzmtem Rady re- 
gencsjnej i że jednostronny reakcyjny rząd nie 
opanuje sytuacyi w Polsce. Zrozumiał to mini- 
ster spraw wewnętrznych Chrzrmowski i skłonił 
Świerzyńskiego, wbrew woli Głąbińskiego, do 
rezygnacyi. Dymisyę gabinetu przyjęto 3 listo- 
pada 1918. Nikt nie chc:ł w tych warunkach 
podjąć się misyi utwetrzemia rządu. Rada regen- 
cyjna wybweęła z kłopotu, oddając kierowni- 
ciwo rządów w ręce urzędrików. „Monitor Pol- 
ski‘, organ rządowy, cgłos.ł wprawdzie nazwiska 
kierowników ministerstw z urzędnikiem Wró- 
blexskim, prezydyalistą lwowskiego namiest- 
nictwa, na czele. Ale ten urzędniczy gabinet 
posiedał tylko pozór rządu; Tikt nie znał nawet 
z nazwiska członków rządu. Rząd w Warsza- 
wie przestał de facto istnieć, władza. wysunęła 
się zupebse z jego rąk. W kraju wzmagał się 
chaos. Wyrzuezjąc Austryaków z okupacyi, roz- 
brajano wszystkie ich wojska. Polscy żałuierze 
natychmiast masowo wuwzeali d odemów do Ga- 
licyi, żołniewze innej narodowości zostawiali 
broń i wracali do swych ojczyzn. Broń rozbie- 
rala skwapliwie ludność. Wygłodzoną okupan- 
ckimi rządzmi, pozbawiona ubrania, bielizny, 
obuwia rozgrabiłua austryackie magazyny, bar- 
dzo zresztą skromnie zaopatrzone, gdyż Au- 
stryacy kilka miesięcy przedtem przenieśli głó- 
wne swo siły wojskcrwe i megazyny do polu- 
drwowej Ukrainy. Jedynie w Lublinie, a czę- 
ściowo w Krakowie, Nowym Sączu i rw Śląsku 
udalo się ocalić magazyny przed grabieżą. Wraz 
z wojskiem wyrzucano wszystkich urzędników, 
znienawidzonych łzpowmików, rabusiów į zdzier 
ców lub nienawidzących Polski i Polsków Niem- 
ców, Czechów i Madziarów. Urzędnicy vality- 
czy, skarbowi, kolejowi, sądowi uciekali sami, 
bojąc się o swe życie, a który nie uciekł, tego 
tłum uzbrojony wyrzucał z biur i mieszkan. 
W ich miejsce obeimowały władzę i urzęda emm- 
bitne i silmejsze jednestki, ale į te mało znajdo- 
waly posłuchu. Stacye kolejowe opanowvwali 
kolejarze, gdzieniegdzie dawni przedwojenni 
przcownicy kolejowi, gdzieniezdae znowu przez 
okupantów do służby przyjęci. Kożdy powiat, 
każde miasto, każda gmina rządziły się same 
dla siebie, przypadek decydował o tem, kto wła- 
dzę obejmie, Ile gmn, tyle było w Polsce "*epu- 
blik, ba, ile strcyj kolejowych, tyle państw. W 
każdej gminie tworzyli uzbrojeni ludzie na wla- 
sną rękę milicyę, lub straż, czy wojsko. Rząd w 
Warszawie nawet nie kusił się o wprowadzenie 
jakiozo takiego ładu. 

Niewiele lepiej działo się w Gslicyi. Każdy 
powiat usuwał coprędzej starostów, maąrszal- 
ków powiatowych. P. K. L. wydawała swoje 
rozkazy, których słuchał kto chciał, a kt» nie 
chciał nie troszczył się o nie. Na Pcdhalu >rga- 
rizował wojsko major Brzoza (Brezina) i Zaru- 
ski i zaczęli zejmcować na swoją rękę Spisz į Oo- 
rawę. A tymczasem że wszyslkich stron napiy- 
weły polskie oddzialy bylej armji rustryachiej 
z Wiech, Ukrainy i Polski. Niektóre wracały 
obdarte do szczętu po drodze w Wiedniu, Buda- 
peszcee, Stanisławowie czy Stryju. Inne wracały 
z brenidą i całym rynsz” k'em wejenrym. Żoł- 
nierz, skoro tylko stant w Galicyf, porzucał 
szeregi i spieszył do domu. Srmowolna, dzika 
demobilizacya przerejniła cały kraj banbbmi 
żołnierzy, podzęcemi na oślcp do drmu, rabu- 
jącemi po drodze masta, miasteczka i wsie. 
lówrocześrie wmcały kamdv żołriorzy z Kró- 
lastwa. ZeraLowaw Szew”owę. Fawomno ris 


į nię, Chrzanów,- Krzeszowice. Bandy żolnierzy 
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szły już na Oświęc'm, Andrychów, Kęty; comh 
ły się, skoro złożono im okup! Żydz: psu” 
wielki krzyk w prasie zagramiezrej na „PÓŹ 
my żydowskie”, dckonywame w Gelicyi. 


Popiel i Piast, 


Komuż nieznaną jest legenda o P:pielu i pie | 
ście? w 
Yo zamierzchłe podanie wije się dokoła Un 
styj zaspokojenia głodu. Piętnuje księcia-bO E 
cza, którego zarbłanność gromad i į ukrywa *,, | 
zdróśnie moc zrpasów, wsród których wylęgał 
się myszy i zagryzają nieużytego pana. 

Przeciwieństwu doń tworzy ubogi oracz 
który sp eszy na pomoc głodnym, ża co nań ŚP 
wają wszelkie hłogosław jeństwa, 

Prof, Sobieski, cmawtaṣge tę legendę, podk 
śla, że począlki jej sięgrię ‘ych zasów, gdy 
ludności pierwotnej, sz*"naj?cej pożywien” 
puszczach prastarych — ! "acłya iodłą była 
gednieniem na tiu"ni"|"vem, 8 

Daleko odbiegliśmy od onv*h czasów puść 
czańskich, a jedne stu'tiam n'szemycielskieB || 
działania paroletniej wojny *wiotęwej — stara | 
liśmy w dobie tak wysz*iej rywilzącyi — ok 
w oko z szeroko rozposta tm widmem głod”” 
wem. 

Legendą o Pisście į Pop'*'u 
blższą przeto... | 

Ród Popiela reprezentują gzić cnh zastał 
obszarników, nielitościwie "ent:rmaiących DP 
żywności. gl 

Po steremu, po pop'**'ovremu, rkrywsją 9 
zboże w szp.chlerzach — jeno ie nie obawizją * 
znikąd kary... Świat realny rćżni się cd świe” 
legendy; zboże cd złośliwych ukrywaczy W 
dobyćby można: są ustawy, jest ramię rządu | 
ale jest ono jakby bezsilnie uschnięte 


jęśli | 
. 


piast | 
w | 


g% 


wob® | 
możnych Pop ela synów. «e | 
A potomkowie Piasta, DPiaztzwcy? Tą nazr 


słyssymy w życiu — przy lac”czyli ją cobie a 
dnak nie ukożuchri orzcze, lscz zażywni km 


cie. Zaś bogaczy wsiowych sasdź nic też nie ob” 
chodzi, że głód się szerzy, oni też ukrywają ZI” 
ne po komorach — za przykłedem rodu Popiei s 
Bogaty kmieć i możny pan — jednako Bl, 
są na straszne skutki robionego pirez neg 
sztucznego przednówka: w jedno tylko wierzą 
w pasek. k 
A p'ewca „ziemisństwa” p, Niemojewski z £% | 
ry cieszy się, że stany okszarnięzy i wielzzk cd 
cy może zespolą się organizacyjnie, że stanie ", 
ów Krasińskiego „cud* -- z „szlachtą potsti | 
polski lud",. tylko wbrew legendzie o Popielu , | 
Piaście, a w imię chyba hasła: N'ech się srol 


głód i mór, byle pełen był nasz wór! | 


- konferencya P, P. $, w Poznaniu 


Dnia 26 października r. b. odbyła się w Pozn? | 
niu konfereacya partyjna z tercnu b, hs. b 
znańskiego. Obecni byli delegaci następujący! 
miejscowuśc.: Pcznań, Gniezno, Grodzisk, GH” 
wna, Dziciyń, Popowo i Łonieńno, Usprawv ied! 


wiły niewysłanie delegatów organizacye w pył 
goszczy, Witkowie i Szamotułech, P- l 
Konierencyę zagaił tow, Porankiewicz wa 


zując na to, ¿g po raz pierwszy zjechali się 
legaci P. P. S. na obsady do Poznania, i że %0 
forencya ta odegra z pewnością don osłą rol? 
rozwoju ruchu socyalistye nego w Wiels poiso 
Do prezydyum powołano tow. St. Wierbińskieć 
z Gniezna na przewodniczącego i tew., Śziad” 
z Poznen a na sekretarza. 
W imieniu C. K. W. powitał zebranych (0 
Niedziałkowski. - 
Sprawctdanię organizacyjne b. K, W. skład 
tow. Sochacki, wskazując na rozwój i pogłęD 
nie się rcboty partyjnej, w | 
Do punktu sprawozdanie polityczne C. K. "$ 
przemawia tow. poseł Niedziałkowski, któ” 
daje przedewseystkiem ocenę ogólno europ"), 
| sk.e sytuacvi neolitycznej stwierdzając, że w po, 
sce przeżvwamy obcemie ckres ataków rekt!’ 
i obrony :dobyczy Rzędu Ludowego i demok” 
cyi. Niebawem wsakże nastąpić musi mom 
ponownej ofenzywy robotniczej. v 
spr 


u” 


w 


Dalej tew. Nicdzołkowski przedstawia 
wę strejku górników i sticjku rolnego, a ta 
przyczyny. dla jakich P. P. S. występuje P”? 
c wko dalszemu trwaniu wojny na wschodni 
W odpowiedzi na zapytana szeregu towarzyí p 
tow. Niedziałkowski wyjaśnia różnice pomite 
socyalizmem a komun zmem. uwypu%l= jąc spik 
wę niepedległości Dolski, demokrzcyi i met” 
przewrciu społecznego. 

W dyskusyi zabierają glos erni tow rrzyszć ia 

Sprawę Żw:ązków zaw, referował tow, LU“ 
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ak, klóry przedstawił sytuacyę, jaka wytwo- 
Tzyja się w ruchu zawodowym w Pczrycńskiem 
Fo rewolucyi i podkieślił konieczność znale- 
Z.enia takiej formy crgan zacyjnėj, za pomocą 
śtórej możnaby rocięgrąć preletaryat polski 
üd klasowych organizicyi zawodowych. Po dy- 
Skusyj przyjcto jednogłośnie wnicsek poleca- 
lacy Kom'teiowi Wykonawczemu na b. Ks. 
"oznańskie powcłanie do życia Komisyi zawo- 
dowej, któraby miała na celu w okresie przej. 
ściowym (do cególnepo zjzzdu zawod. w Warsza- 
Wie) pokierowania agitacyą w ruchu zawodo- 
Wym salcznie cd potrzeb rroletaryatu polskie- 
BO i warunków istniejących na terenie b. Ks, 

oznaskiego i Pius Zach. 

Do Kcmiteciu Wykonawczego na W. Ks. Po- 
znańszie i Prusy Zach. powołano tow Łukom- 
Skiego z Bydgoszczy. Porankiewicza, Rumińskie 
£o i Twardowskiego z Poznania. oraz tow. Wier- 


| 


„NAPRZÓD 


bińskiego i Żaka z Gnia.ma, Do Rady Nadzorczej 
powołano wetererua ruchu socyalistycznego w 
Wielkopolsce, tnw. St, Wierbnskiego z Gnie- 
zna. Na redaztaa organu partyjnego „Tygo- 
dnik Ludowy" wybrzmo tow. Porankiewicza. 
Wydelegowanie przedstawicieli do Komisyi U- 
nifikacyjnej i na zjazd kulturalno-oświatowy 
do Krakowa przekeznno Komitetowi Wykonaw- 
czemu, Zamknął zjazd tow. Wierbiński, w gə- 
rąccm przemówieniu nawołując zebranych do 
wytrwałej walki z reakcyą i do pracy nad roz- 
szerzeniem orgamizacyi partyjnej, Na zekończe- 
nie odśpiecwamo „Czerwony Sztandar”, 

Nastrój jaki panował na zjeździe, uprawia 
do nadziei, że myśl sccyalistyczna w Wielko- 
polsce toruje sobie drogę do zwycięstwa, i że 
rajbliższą już przyszłość w ruchu proletaryac- 
kim w Poznańskiem do nas należy, 


Głód w górskich powiatach Ga: 
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Czerwonka i tyfus plamisty. — Co będzie z opaiem. -— © esə z l27ów 
arcyksiążęcych. — Niema zboża na zasiew. — Sprawa sali, — Skąd Pa- 
p'eż dostał soli? — Grożna swiuacy::. 

Nietylko miasta galicyjskie głodują pod wy- ? się z istniejącą w: powiecie i15 dość sreroko 


Niszczającą dykialurą agraryuszy. Głodują co- 
raz bardziej także powiaty górskie, konsumcyj- 
ne. Wśród nich ra pierwszem miejscu stoi Ży- 
Wicckie, które przeżywa formelną katastroię. 
Ani zboża, ani mąki, ani cukru, ani węgla lub 
drzewa. 

W powiecie, nie mającym prawie zupełnie go- 
Spodarstw wyższych ponad 10 morgów, rie uro- 
dziło prawie nic. Ow.es nietylko ra „gromiach* 
(wzgórzach), ale nawet w dolinach często nie dał 
ziarnka na ziarnko. Z ziemniakami też bardzo 
krucho. A czerwonka i tyfus monzą ludzi dzio- 
siątkami. Pomoc lekarska prawie żadna, Stary 
lekarz ustąpił (urzędowy), nowego do ostatnich 
dzi nie było. Wprost rozpacz. Proszę zajrzeć do 
Łodygowie, Ciśca, Milówki — istne szpitale. | 

Dużo można byłoby zrobić przy sprężystości 
wladz, zwłeszczą centralnych. Weźmy np. groź- 
na kwestyę cpału. Olbrzymie dobra b. arcyksią- 
źęce mogłyby doskonale dostarczyć opału lud- 
ności ra warunkech dogodnych, ulgowych. Ale 
Ww tym kierunku prawie ric się nie robi. Staro- 
stwo, trzeba przyznać, poczyniło pewne kroki, 
ale zachodzi uzasądniona obawia, że drzewo to 
będzie niedostępne dla uboższej ludności, jako 
drogie — tak z powodu cen samego drzewa, jak 
wózki, Tymezasem istnieją dane, że pewne, 
Zzanc jednostki żywieckie na wielką skalę u- 
prawiają pasek drzewny... Do tego wrócimy. 

Tymczasem w zarządzie lasów nadużyć nie 
brak. Skargi na gajowych nie ustają. Z Bystrej 
Żywieckiej donoszą, że gajowy, Paweł Waluś, 
Szykanuje wszystkich chłopów. którzy mu nie 
Pracują w lesie; chodzi o zbiórkę chrustu na 
opat itd. Dziki psują ziemriaki na okolicznych 
Polach i dobijają znękawą ludność, 

Koniecznem jest, ażeby stworzyć w powiecie 
tańszą dostawę drzewa z lasów arcyksiążęcych 
dla chłopów i robotników. Sprawa ta już zosta- 
łą poruszona w Sejmie przez naszych posłów. 

Ze zbożem jest również fatalnie. Np. z Leśnej 
donoszą, że rajprawdopodobniej 66 procent 
Bruntów zostanie nieohsłane, podczas gdy w ro- 
ku ubiegłym nie obsiano 40 procent. Jeśli chodzi 
© zboże na cele aprowizacyjne i o inne przydzia- 
ły, to należy podkreślić riedostateczne liczenie 
I 


rozpowszechnioną orgamizacyą konsumć'" robo- 
tniczo-chłopskicn. Zarządy Fonsumów się skar- 
żą, np, w Międzybrodziu, żo Kółka rolnicze są 
uprzywilejoware pad względem przydziałów. 
Miejmy nadzieję, że starosta, zgodnie ze swemi 
oświadczenienu, te sprawy zbada i konsumy nie 
będą krzywdzone. 

Jednak może najbardziej skarżą się chłopi na 
brzk sali, Rzecz ciekawa, że podczas gdy w ca- 
łym powiecie soli jest tak mało, że to napewno 
jak uajfatalniej odbije się na plebiscycie spisko. 
orawskim; niektóre osoby prywatne, jak np. sła- 
wetny ksiądz Papież z Gilowice, głośny z powodu 
swych nocnych wypraw i innych podobnych 
przedsięwzięć, sprowadzają sól wagonami! Mó- 
wią w powiecie, że to jest sól „polityczna”, t. zn. 
przydzielona przez wpływy polityczne i dia ce- 
lóry agitacyi politycznej; ale z temi bezprawia- 
mi najwyższy czas już skończyć. 

Calej martyrologii mieszezęśliwego powiatu 
tutaj nie opowiemy. W 29 gminach panuje tyfus 
plzmisty, zwłaszcza w Suskiem jest śmiertel- 
ność najgorsza. Komisya zajęła 40.000 metrów 
drzewa opałowego, ałe, jak wspomnieliśmy, 
drzewo to z powodu drogich cen dla ludności 
będzie prawie niedosiępne, Razulacya Soły ja- 
koś nie może dojść do końca i np. z Wieprza do- 
noszą, iż Soła zabrała drogę do Grojca, a z in- 
nych gmin donoszą o innych spustoszeniach. 
Brak n'wozów sztucznych także daje się mocno 
we maki. 

Wszędzie głód i rozpacz. Posłowie nasi pertra- 
ktowali w sprawie Żywiecczyzny z miristrem 
aprowizacyi, imterpelując, czyby się nie dało z8- 
opatrywać zrujnowany powiat z centrum war- 
szawskiego, tak, jak powieity górnicze j główne 
missta galicyjskie; akcya ta jednak napotyka 
na opór -— latwiej zdaje się pójdzie z robotni- 
czym powiatem bialskim. 

Sytuzcya jest tak naprężora, tak ciężka, że 
można spodziewać się nieokliczalnych następstw 
Należy za wszelką: cenę wywrzeć nacisk na wła- 
dze krajowe i centralne, tak, ażeby naprawdę 
wglądręły w klęskę opałową i aprowizacvjną 
w Żywiecczyźcie! Cz. 


Jak księża polscy wyzyskują Polaków w Kanadzie, 


Brak przedstawicieli polskiego rządu w obcych państwach. — Samozwań- 
Czy konsulat ks. Ostaszewskiego. — Wyzysk emigrantów. — Co na to 


(Kor. „Naprzodu*). 
Kanada, w październiku, 

Korzystając z nawiązania komurikacy; poczt. 
między Kanadą a Polską, spieszę przesłeć list 
do kraju, by za pośrednictwem „Naprzodu“ po- 

ać do wiadcmości społeczeństwa i rządu pol- 
Skiego kilka faktów o położeniu polskich emi- 
grantów w Kamsdzie. 

Jak we wszystkich krajach, tak i w Karadzie 
Wyczekiwali Polacy przedstawiciela rządu pol- 
Skiego, któryby wziął w obronę interesy polskich 
migrantów, 

Niestety. Rząd polski, wysyłając swych przed- 
Stawicieli do wszystkich innych państw, pomi- 
nel, nie wiadomo z jakich powedów — Kanady. 

Poiożenie to wykorzystał ksiądz Ignacy O- 
Staszewski, który przybrawszy scbie trzech in- 
Nyh ludzi pejechał do Otawy do tulejszego rzą- 

du, przedstawiając się jako zisiępca rządu 
Bolskicgo w Kanadzie, 


iząd pziski? 


Rząd Karady uznał samozwańczych „przed- 
stanie cli“ Polski, jako ciało korsulzrne i ze- 
zwolił im na wydzewanie paszportów polskim 
emigrantom. 

Samozwańczy „konsulat“ ogłosił w polskich 
gazetach w Konadzie, iż zawiązała się „Rada 
Polska“, która uzyskała od rządu kanadyjskie- 
go upoważnienia na wydawanie peszportów oby 
wsedelom narodomości polskiej. Każdy Polek pa- 
szport musi pesiadać, gdyż rząd tutejszy tego 
wymaga. Odriećli się również do rządu, aby tex 
każdego, który nie wykaże się ich paszportem, 
za Polaka nie uznawał. Tick przyparci, polscy 
em'granci poczęli masowo zgłaszać się o uzy- 
skanie paszportów. 

Ksiądz Ostaszewski postawił żądjacym pa- 
szyortów 3 warunki: 1) wysłemie 4 i pél dara; 
m) Zmaczeńie Mzech fatcat; s) meska wa pis 
śmie cśwadczema, że jest się P lnxiem. co po- 
twierdzoce być musi przez probcszczą poratii. 
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Skutek tych warunków jest taki, że ktokol- 
wiek był postępowcem i z księdzem nie chciał 
mieć żednych stosunków, dziś ma szalone tru- 
dności w uzyskaniu „paszportu*, Proboszcz wy- 
pytuje się, do której parafii petent należał; je- 
żeli się okcee, że interesowany nie był człon- 
kiem żadmej z parafii, wówczas proboszcz żąda 
kategorycznie wpisania stę do parafii, w prze- 
ciwnym razie odmawia podpisu. 

W tem sposób odbywa się łapanie dusz i pie- 
niędzy. Gdyż emigrant, chcąc uzyskać doku- 
ment, przystępuje do parafii i za wszystkie la- 
ta pobytu w Kemadzie zapłacić musi proboszczo- 
wi po pół dolara miesięczmie, co niersz czyni 
sumę do 50 dolorów] 

W taki więc sposób odbywa się tu w Kana- 
dzie chydny wy”ysk polskiego robotnika przez 
polski, katolick: kler! 

Ks. Ostaszewski, w przaciągu 2 
ron:!* na czycło 5809 delarńw] 

Są to dopiero początki tego rsbunku. Pewna 
grupa ludzi erzniła już doniesienia do rządu 
polskiego o dzislalności ks. Ostaszewskiego i je- 
go prtagowanych wyzyckiwaczy polskiego emi- 
eranta-robotnika. Nie odniosło to jedrak skut- 
ku. Test tu w Kamedzie pewien wysoki urzę- 
Cvik rzędu polskiego, który żyjąc w serdecz- 
nych stosunkach z ks. Osiaszewskim, patrzy 
przez palce na jego działalność. i 

Dlatego polska. emigracya w Kansdzie zwra- 
ca się do Rządu polskiego z żądamiem, by nie- 
zwłocznie wysłał swego zastępcę do Kanady, 
by wreszcie uwolnić emigrantów z pod opieki 
samozwieńczych „konsulów“ z, sutannach w ro- 
dzaju ks. Osteszewskiego, który wraz z całą 
zgrają podobnych sobie wyzyskiwaczy, obdzie- 
ra z ciężko zapracowanego grosza polskiego ro-, 
botnika na. em'gracyi, 

(Nie mając możności stwierdzenia zarzutów, 
podniesicnych w tym liście, podrosimy jednak= 
że ten głos, by zwrócić uwagę rządu polskiego, 
którego obowiązkiem jest zbadanie niczwłoczhe 
stosunków wśród polskich emigrantów w Ka- 
nadzie i — jeżeli jeszcze dó dziś tego nie uczy- 
nił — wysłanie swego przedstawiciela dlą ©» 
brony irdercsów polskich poeddzmych, by niedo- 
puszczać do twcrzenia się jakichś samozwań- 
czych przedstawicielstw polskiego państwa i 
uchronić polskiego robotrika cd wyzysku pija- 
wek emigrzcyjnych. — Red. „Naprzodu”). 


tygodni ,za- 


Interpelacya 


z powodu mordu dokonanego na 
robotn kach poiskich. 


Jnterpelacya posła tow. Dobrowolskiego i to- 
warzyszy do Pana Prezydenta Ministrów i Mini- 
sira spraw zagranicznych w sprawie mordu, dos 
konanego na bezbronnych rskotnikach w Sta. 
mach Zjednaczonych Ameryki Północnej, 

Jak doncszą pisma krajowe i zcgraniczne dn, 
8 waześnią b. r. w Starach Zjednoczonych A- 
meryki Pulnocnej, w miasteczku East Hammond 
(Stan Indiana), prywatna policya przedsiębior- 
stwa Standard Steel Car Co, dokonała ohyd:ego 
mordu nad kezkr3nnymi robotnikami polskimi, 
Dwa miesiące strejkowisli robotnicy fabryki wa- 
gonów kolejowych w ilości 3 tysięcy (wznacznej 
większości Polacy), żądając 8-godzinnego dnia 
pracy, nieznac: nej podwyżki płacy i uznania or- 
gan zacyi zawodowej przez fabrykanta, Strejk 
miał przebieg spokojny. Strejkujący nie doko- 
nali żadnych gwałtów tak, że wojsko przysłane 
wówczas, gdy strejk wybuchł, zostało przecz wła- 
dre po tygodniu ccfnięte. 

Dnia 8 września robotnicy jak zwykle zgro- 
madzil: się wokoło fabryx, Policya miejska wraz 
z najemnymi bandami prywatnych detektywów 
ruszyła gromadą do stojących robotników, Pa- 
dła salwa z karakinów i rewolwerów, Strzelano 
przez kilka minut do kozkronnych. — Naoczni 
świadkow'e zeznają, że dobijano rannych na 
bruku. Ofiarą karkarzyńskiej rozprawy, godnej 
praskiej, lub rosyjskiej pslicyi, padli zabici: 

Wawrzyn ec Dudek, lat 34, pochodził z Kielec- 
kiego, pow. Stornica, wieś Biało Boże. pozosta- 
wil w kraju (Polsce; żcnę Agnieszkę i dwoje 
dzieci; przebywał w Ameryce 7 lat nie m'ał ża- 
drych tutejszych papierów obywatelskich, mimo 
to został wzięty do wojska amerykzńskiego, w 
którym służył 4 miesiące. 

Jerzy Roszko, lat 40, ur. w Nydek, na Śląsku 
C eszyńskim, przebywał w Ameryce 6 łat. pozo- 
stawił w Ligota na Śląsku Cieszyńskim żonę 
Zu annę i czworo drobnych dzicci. 

Stelan Krawczyk, pochodził z Kieleckiego w 
Ameryce "w chywzł 10 łat, gdz e zostawił żonę 
i czworo dzieci, 

Stanisław Skejsz, lat 38, pochodził z pcd Prze- 


| ocali 


myśla, Polak, 
zostawił żonę i 5-ro dzieci. 

Oprócz tego z pośród Polaków zostało 3 cięż- 
ko rannych, przeważnie z tyłu, co dowodzi, źe 
sirzelano do uciekających. 

Wobec powyższego podpisani zapytują: 

D Czy wiadomo Panu Ministrowi Spraw za- 
granicznych o powyższych morderztwach, dokc- 
nanych na obywatelach Rzeczypospolitej Pol. 
skiej? 

2) Co zamierza uczynić, by winni zabójstwa zo 
stali pociagnięci do odpowiedzialncści, a ro- 
dziny zamordowanych i rannych otrzymały cd- 
powiednie edszkodowanie? 

3) Czy zechce zwrócić sę do Rządu Stanów 
Zjednoczonych z żądaniem wyjeśnienia sprawy 
morderstwa i ukarania winnych? 

(O wypadkach tych donosiło już nasze pi- 
smo w specyalnej korespondencyi z Ameryki, 
Red. Naprz.). p 


mog 


Jakie typy wypływają 
podczas wojny. 


WOJENNY ARYSTOKRATA POD KLUCZEM. 
„IIRABIA BIBERNSZTEIN-KRASICHKI“ 


W okresie okupacyi niemieckiej pisze 
„Moboinik* — kiedy wśród zubożałej ludnzści 
„Wilna szerzył się giód niesłychany, kiedy lu- 
dzie z wycieńczenia padali na ulicy i marli, 
lub, podjęci przez okupantów, ginęli z głodu w 
obozach dla nędzarzy, gdy klasa robotnicza wi- 
lońska, przbawiona zarobków i środków do ży- 
cia, emigrowała na nę_-" i poniewierkę do Nie- 
miec, wydostaje się ua powierzchnię dotych- 
"czas znany li tylko w wązkiem kole miasteczka 
Kobylnika, gdzie z zakrystyanem i jego towa- 
rzyszami grywał w kartp, „hrabia Bibernsziein- 
|Krasicki". 
| Śren nowo objawiony arystokrata zyskuje ła- 
ski Niemców, staje się dostawcą w dziale apro- 
'wiztcyi ginącej z głodu ludności miejskiej i na 
tym gruncie urodzajnym szybko rozkwita w 
blasku i przepychu zdobywanych milionów. 

Ten faworyt fortuny wojennej w czasie oku- 
pacyi niemieckiej rczwija działalność na ogro- 
mną skalę: trudni się nietylko dostawą produ- 
któw żywnościowych i uprawą ogrodów pod- 
miejskich, lecz zyskuje nieograniczone zaufanie 
prztektorów, dzięki czemu w toku wojny pozy- 
cyjnej w ckolicach jeziora Narocz, Miadzioł i 
innych wydzierżawia od Niemców niedostępne 
dla ludności cywilnej, podminowane jezicra za 
bajecznie młą sumę, zdobywa prawo dyktatury 
w wydzierżawionym rejonie, wyrzuca tedy z po- 
bliskich wsi mieszkańców i osiedla tam nato- 
miast csoby przez siebie wybrane, skupuje na 
ekport zarekwirowane u ludności przedmioty 
i, ścigany zewsząd nienawiścią, przekleństwa- 
mi, pełni jakieś podejrzane funkcye przy boku 
wladz wojskowych. Z temi wiadzami „hrabia“ 
milioner żyje w tak serdecznej przyjaźni, że z 
oficerami plądruje keńciół w Miadziole, rozbija 
skład z winem kościelnem i ku uciesze szwa- 
bów, każe wspólnikowi-Żydowi . pić wino ko- 
ścieląe z kielicha, 


Jednak szeroka natura „itrabiego" nie pozwo- | 


-lila mu zasklepić się w ciasnych ramach służby 
u «ikupantów, zapragnął on, pomimo wszystko 
zaszczytów i na polu pracy społecznej. Podjął 
wmięc hr. Bibernsztein usiłowania w celu prze- 
dostania się do jedynej podówczas iństytucyi 
spolecznej polskiej — Komitetu pomocy ofia- 
rom wojny, szpiegowanej usilnie przez Niem- 
ców. Starania te spe:zły na niczem, gdyż zbyt 
kordyadlny stosunek jego z władzami, które sta- 
rały się zniszczyć na Litwie wszystko, co było 
polskie, nie budziły należytego zaufania. 

Lecz otóż skończyła się okupacya niemiecka. 
Przed przyjściem bolszewików, jak kamfora, u- 
lotnił się Bibernsztejn z Wilna, a gdy się zaczę- 
ły tworzyć na kresach pelskie formacye woj- 
skowe, hr. Krasicki, (który podobno wówczas 
już twierdził, że Bibernsztein to tylko przydo- 
mek, nicobowiązujący do niczego), zaczął go- 
rączkowo się kręcić koło organizacyi wojsko- 
wych polskich. Jakie cele miał hr. Krasicki w 
tej akeyi, prawdzpodobnie wykaże proces. Dziś 


meem o o o a 


w Ameryce przebywał 14 lat, po- | to pozostałe tajemnicą. Zaznaczyć jednak 


„NAPRZOD* 


ży, iż w tym czasie, jak sam „hrabia“ obecnie 
wyznał. zorganizował on akcyę, która może naj- 
bardziej i najgłośniej skomrwomitawała pań- 
stwo roiskie w oczach Europy, a mianowicie: 
wynajął i sowicie opiacił zbirów, którzy wy- 
mordowali w Łapach członków  bolszewiekiej 
misyi Czerwonego Krzyża. 

Z wojskami polskiemi wkroczył do Wina i 
hr. Krasicki! Wszelako nie srocz5ł on na Swie- 
ich skarbach, lecz wznowił działalność energi- 
czną, A więc: wszczął u władz polskich starania 
o wydziezzawicnie mu ważnego pod względem 
strategicznym jeziora Nar:cz i Madzioł i, po- 
mmo wyśrubowania cen przez konkurentów, 
otrzymał tę dzierżawę, Pozatem zawiązuje „hra 
bia” stosunki z władzami, stara się ugruntować 
swoje wpływy, rozjeżdża pomiędzy Wilnem a 
Warszawą, gra rolę patryoty, rozgłasza wśród 
osób sowie oddanych, że jest tajnym namieslni- 
kiem, od którego wszystkea w tym kraju zależy, 
krząta stę wokoło ukrycia nagromadzonych w 
swoich składach zdobyczy włożennej, jednak 
wpada, bo miejscewy Inspektorat okręgowy 
wykrywa skład tarcz bojowych i wojennych lo- 
pat, któremi, wedlug słów rzeczoznawcy, można 
zaopatrzyć całą armię i wtem najniespodzianiej 
trafia „hrabia do kozy z ciężkiegpe oskrżenia w 
sprawach karnych i politycznych. 

Rozpoczął się już wokoło tej sprawy wielki 
hałas. Liczne grono przyjaciół Bibernszteina c= 
sacza oscby wpływowe w celu wydobycia go z 
ula. Sam zaś Bibernsztein usiłuje steroryza- 
wą óćwladze śledcze, grozi więc, że ceoby, które 
się przyczyniły do wyrządzenia mu tej wieikiej 
przykrości, zginą od kuli, bowiem on przyzwy- 
czaił się płacić „rozstrzałowe". 

Władze śledcze posiadają nader poważne da- 
ne przeciwko p. Krasickiemu, pisać jednak o 
tem nie można, wobec toczącego się dochodze- 
nia i ze względu na sprężystą działalność taj- 
nej organizacyi, funkeyonującej pod batutą Bi- 
bernsziina, który, nawet siodząc pad kluczem 
na Łukiszkach, znajduje sposcby do wydawania 
dyrsktyw, 

Nie ulega watpliwości, że każdy poszezesólny 
śmiertelnik nie wyszedłby z więzienia, gdyby na 
nim ciążyły zarzuty tej natury. Pomijając kwe- 
stye, o których teraz mówić nie można, już w 
przytoczonych faktach sa dane i œ organizacyi 
morderstwa i o świętokraądztwie i o peskar- 
stwie i o innych cnoiach obywatela, godnego 
zamknięcia na długie lata, jednakże nie można 
zpominać, że Bikernsztein ma nietylko miliony, 
lecz i możnych przyjaciół w sferach wpływo- 
wych. 

Szerzą si pogsiski, że władze miejscowe są 
już teraz steroryzowane! Wobec tego prasa po 


winna czuwać nad tą sprawą, aby stworzyć 
przeciwwage wpływom zakulisowvm. 7. N. 
= —— 


Z teatru Powszechnego. 


Wzaoewienie „Orfeusza w piekle“ Gficnbacha. 

Dalszem ogniwem w cyklu dzieł Offenbacha, 
które wystawia, względnie wznawia Teatr po- 
wszechny z racyi stulecia jego urodzin, był ar- 
cywzór operetki klasycznej, „Orfeusz w piekle". 
Dzisiaj już nie rozśmiesza audytoryum do łez 
cpowieść o jeszcze jednej awanturce miłosnej 
Jowisza, przedsiębiorczości Plutona, niesna- 
skach domowych małżonków Orfeusza i Eury- 
dyki i rawolucyi na Olimpie, gdyż przeszliśmy 
już okres, w którym modne były parodye ze 
świata bogów i bohaterów greckich. Lecz try- 
szkająca bugactwem i szampahskością melodyi 
muzyka Offenbacha zapewnia tej onerctce je- 
szcze po długie lata żywotność i wdzięk młodo- 
ści. 

W wystawie i reżyseryi znać było staranność 
cechującą wszystkie premiery opcretkowe w 
teatrze powszechnym. Przeważnie jednak bogi- 
nie, bogewie i bohaterzy byli raczej si.ylowi, niż 
żywiołowo komiczni. Na czoło zespału wysunął 
się naturalnie pod względem wokalnym p. Tar- 
nawski, szkicując pelną rozmachu i nieco ro 
moefislorasku ujętą pusiać Plutona. Eurydykę 
ladnie śpiewała p. Brzezowska, godnym partne- 
rem jej był w roli tytułowej p. Miller. Przemiią 
w śpiewie i grze byla jako Kupido p. Korabian- 


n-le- | ka. Doskcenał} parą wów rodzicieli HPN Zi- 


mejerowa i Kalinowski, znakcmiiym Styksem 
p. Łelewiez. Ponadto wyszczególnić należy P 
Feldmanową (Cpinia publiczna), panie Rotow” 
ską, Harasimowicz, Żelszą, Relewiczównę, P% 
nów Bejnarowskiego i Koszutskiego, oraz ra 
cę sędziów podziemnych. Na wzmiankę zasiu” 


guje również cfeklowny kankan Po. Koszute 
skich, oraz taniec much, wykonany przez P: 
Mezlińską i dwie mlodziulkie adeptki sztuki 


chcreogralicznej. Dyrygował poviawnie p. BI- 
rański, L. R. 
i T A | 


. = 
Z ruchu partyjnego. 

RZASRA. Dnia 26 bm. odbyło „* w tutejszy?! 
demu gminnym zgromadzenio z ane prze 
tutej-”ą organizacyę włościańską P. P. S. 

Przevodniczył tow. Kulczycki "*zef, szkreta” 
rzował tow. Morys Jan. Jako referent przybzł 
z Krakowa tow. Piotrowski. W swej 2 godz 
mowie przedstawił dokładnie obecną sytuacyć 
polityczną, wykazał nieudolność checnego Rza* 
du burżuazyjnego w pelityce aprowizacyjnej 
wskązał na wzmazające się coraz więcej wro” 
gie dla kiesy nozotniczej stanowisko burżuczył 
i czśparników. Omówił zgubną dziatalność dla 
ludu mało- i bczrclnego, postów piastowców» 
ktćrzy swą polityką por'eraig obszarników u- 
nicestwiając reformę rolną i skutki tejże. 0- 
mómił dalej ostatni strejk rolny i wskazał do- 
kładnie na wyriywaiące z tego k:msekwencye 

Fo skończonym referacie zgromadzczi u“ 
chwalili wyrazić pełne z-vfanie i podziekowa* 
nie poziom secyclstycznym za ich dotychcza” 
stwą obrone rchotników i biednych chłopów. 
Uchwalono następnie rezolucyę, przeciw dal- 
szemu prowadzeniu wojny, wygładzaniu ludno= 
ści przez obszarników i domagającą się od Rzą* 
du wydatnej pomocy aprwizacyjnej. | 

W reromadzeniu wzięli również liczny u 
dział fornale i siużhą dwerska z okolicznych 
dworów. Żalono się na złe traktowanie i na nęe 
qzne warunki bytu. Tow. Piotrowski wyjaśnił 
im znaczenie organizacyi rob. rolnych, wzywa: 
jąc ich do zorganizowania się, co też zgroma- 
dzona służba dworska uchwaliła. W tym celu 
ma hyć zwołane w krótkim czasie specvalne 
zgramadzenie siużby cwczzziej, na którym bę 
dzie wybrany Zarząd. Zgtromadzona służba pro 
siła o pomoc w tym względzie Komitet Wyko= 
naa'czy P. P. S. w krakowie. 


Sejm a kryzys aprowizacyjny 
w Galicyi. 

Wsrszawa. (PAT) Na wczorajszem posiedz%* 
niu Sejmu na życzenie przystąpiono do refera- 
tu j 
KONWENCYI Z FRANCYĄ W SPRAWIE EMI- 

GRACYI ZAGRANICZNEJ. 


Sprawozdawca ks. Kaczyński stwierdza, że ne 
mocy układu objętego konwencyą, zokewięzuje 
się rząd francuski wypłaczć naszym robotni- 
kom nicizchowym 7 do 12 franków dziennie, zaś 
fachowym od 12—17 franków, z czego polrąca* 
ne kędzie dziennie 5 franków na utrzymanie. 

Poscł Perl zaznacza, że w obecnych warunkach 
mnóstwo bezrobotnych znajdzie pracę w przemy* 
śle i wskazuje nieścisłość i różuice islniejące mię” 
dzy francuskim a polskim traktatem konwencyi, 
z których-to powodów posłowie socyalistyczni po” 
słowie głosować będą przeciw uchwaleniu konwen: 
cyi. Dalszym powodem głosowania przeciw kon- 
wencyi jest okoliczność, że ustawy tego rodzaju 
mają warlość tyłko wówczas, gdy są należycie wy* 
konywane. SOtyaliści zaś nie mają prawa do 
obecnego rządu. 

Wiceminisiter Prystor stwierdza, że emigra- 
cya jest rzeczą przesądzoną, albowiem w rzeczy* 
wistcści odbywa się ciągle do Niemiec i do 
FGrancyi. Ukiad nie jest idealny i rząd polski 
nicehętnie się zgodził, ale w tej sprawie uczynił 
wszystko, co było można. Peczyniono specyalue 
kroki, aby robotnika naszego zabezpieczyć przed 
wyzyskiem. W końcu przedłożony będzie Sejmo- 
vi yzziest siwcrzenia instytucyi r'*che do 
spra. wvełodźtwa. Aitache ci bada *vzy dzieieni 
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SE SEE izy pa LATTE ETARE 7 polskim i zadaniem ich będzie cza- 
Wąć nad zabezpieczeniem robotników rrzed wy 
Żyskiem. 

sj dalszej dyskusyi przyjęto projekt konwen- 

i 

Przystąpitmo do sprawozdania kornisyi ochro- 
D, pracy 

AWIE UBFZPICCZENIA ROBOTNI- 
CZEGO. 


Sprawczdawca p. Żuławski stwierdza, że 
Polska jest jedynem państwem w Europie, któ- 
Ta nie posiada ubezpieczeń społecznych. Naj- 
$erzej przedstawia się ia sprawa w byłej Koun- 
Sówce. W Małopolsce i w Poznańskiem isthieje ja- 

üe takie ubezpieczenie od wypadków. Ten slan 
lzeczy musi sę zmienić, 

Kotmisya ochrony pracy postanowiła wezwać 
Tząd do przedstawienia odpowiedniego projcktu 
Ustawy w sprawie ubezpieczenia na wypadek 
tnoroby. komisya wzywa rząd do wypełnienia 
Dostanowień dekretu z d. 19 kwietnia b. r, który 
lo dekret sprawę tę poniekąd zalatwia, 

oprawa ukezpieczenia od wypadków przei- 
slawia się źle. Istniejący w tej sprawie prcjekt 
Ne został dotąd wniesiony do Izby. Vielką do- 
Niosicść posiada ubezpieczenie robotnika. na 
staro”. mołaszcza wobec plebiscytu na Śląsku 
i Mazurach. Sprawa ubezpieczenia 7-1 braku 
Macy jest bardzo trudną. Przedłożcny obecnie 
lzhi» projekt dotyczy €orażnej pomocy dla bez- 
Tohotnvch. Mereca omawia poszczególne posta- 
Nowienia vstawy, która dla miejrcowości mniej- 
Bzych proponuje zasiłek 4 marki, dla żony 2 m., 
a na knżde dziecko 1 m, ra7emt nie więcej, jak 
1U m. W świcjesywaściach większych i centrach 
Przemysłowych odnośna pozycya podnosi się do 
$ ra, 8 m i 1 m, najwyżej do 12 marek, Okres 
Uiwksymalnv, przez który pobierać ma się za- 
ilek, wynceić ma 26 tygodni. 

Dalszą dyskusyę odroczono, poczem przystą- 
Diono do wniosków naglych, wśrćb których znaj- 
duje się wniosek w sprawie klęski aprowizu- 
tyjnej w Małopolsce i na Siąsku. 


PASKARZE ZBOŻOWI SZKODZA PLEBISCY- 
TOWI! 

Uzasadniając nagłość wniosku, stwierdza poseł 
Czapiński, że rozruchy głodowe przestają być 
zapowiedzią, a stają się faktem. Klub mówcy 
otrzymuje codziennie stosy telegramów z prze- 
Strogami. Właśnie dziś otrzymano telegram od 
prezydyum miasta Krakowa, donoszący, że brak 
Środków aprowizacyjnych wytwarza stan gro- 
żny, W teleyramie tym oświadcza prezydyum 
miasta, że nie bierze odpowiedzialności za na- 
siępstwa tego Stanu. — W powiecie bialskim za- 
Ponaiada się na tle aprowizacyjnem strajk gene- 
relny, Takie same wieści przychodzą z Boryvsła- 
wia, a ze Śląska Cieszyńskiego nadszedł tele- 
gram od Rady Narodowej, reprezentującej wszy 
stkie stronnictwa polskie, że głód naraża tam 
na poważny szwank całą tamtejszą akcyę ple. 
biscytową. W dalszym. ciągu zaznacza mowca, 


że przyczyną tego fatalnego stanu aprowizącyj- ! 


PRZOD“ 


rego jest anarchia komuni 
+ spodarka wagonowa miristerstwa m A 
kacyi, oraz kojkot, wykonywany przez * ra 
ków, którzy nie chcą wydawać swoich ziemio. 
płodów, bojkot, którago nie tylko się nie zinniej 
sza, lecz cerzz kardzicj wzrasta. Polityka agra- 
ryuszy sysiematycznie dąży do dyktatury go- 
spodarczej i politycznej, stwarzając poprostu 
biokadę miast i zrzeszeń rokotniczych przez zie- 
leną armię. Mowca zwraca się do rządu z żą- 
daniem, aby zerwał z tradycyą coraz większej 
ti: 'egłości wobec ziemiaństwa i przyszedł z po- 
moca ludności zarówno miejskiej, jak i wiej- 
skiej w Matepolsce, 

Nagłość wniosku uchwalono, 

aaae posiedzenie we wtorek. 


Zwracamy uwagę P. T. Pre- 
numeratorów i Agencyi na 
podwyżką ceny naszego pi- 
sma z uniem 1-go listopada 
1913 r. 


KRONIKA. 


KRAKÓW BEZ ZIEMNIAKÓW I Wchodzimy 
w okres zimy. Ludność niezabezpieczona ani 
w ziemniaki ani w węgiel. Dowóz ziemniaków 
do Krakowa jest bardzo słaby, a ceny stale 
podnoszą się. Magistrat nie nie czyni, by lud- 
ność zaopatrzyć w ziemniaki. Jak nam donoszą, 
na dworzec towarowy w Krakowie codziennie 
zajeżdża kilka wagonów ziemniaków z Poznań- 
skiego adresowanych do Magistratu. Charakte- 
rystyczne, że transporty to odbierają handlarze 
żydowscy, ładując następnie produkt do swych 
piwnic! mi: to znaczy ? Może Magistrat wyjaśni 
tę sprawę 

R: KONcEwICZ ADAM przysyła nam spro- 
stowanie, że nieprawdą jest jakoby był na zgro- 
madzeniu majstrów i występował wrogo tamże 
przeciw organizacyi, otóż chętnie to prostuje- 
my, lecz zaznaczamy, że Walne Zgromadzenie 
robotników stolarskich nie ża to wykluczyło 
z organizacyi p. Koncewicza, tylko za wrogie 
stanowisko w czasie straiku do organizacyl. 

Z TEATRU POWSZECHNEGO. We wtorek dnia 4 
list: pada wchodzi na afisz doskonala farsa amery- 
kanska. grana z ogromnem powodzeniem na wszy. 
stkich niemal scenach europejskich  mianawicie 
„l'otasz i Berimutler Reżyseryę sztuki prowadzi 
dyr. Jarninski, Najświeższa ta nowość powtórzoną 
bęczie we czwartek i w sobotę przyszłego tygodnia. 

„BZIADY" A. MICKIEWICZA. Do szeregu dziel 
niegranych pod- 


wielkiego repertuaru narodowego, 
czas wojny a wznowionych już w ubiegłym sezo- 
nie jak „Weszle”. „.Wvzwclenie”. „Nieboska”* dołącza 
obecnie teatr im. J. Słowackiego, wielkie misteryum 
martyryologiczne Mickiewicza grane peraz ostatni 
w tym teatrze jeszcze na wicsnę 1014 rcku. Obecne 
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izacyjaa, niedołężna | wznowienie, opiera się na inscenizacvi St. Wyspiań. 


skiego. lieżyseryę prowadzi p. J. Sosnowski. jeden 
z nielicznych artystów. który pozostał przy swej ro- 


li (ks, Pictra) od premiery. 

W UzUPużNiUNiU WCZORAJSZEGO AR- 
TYKUŁU pod tytulem „Wybkryk sztabowego 0- 
ficera* w sprowie niewinnie aresztowanego plu- 
tonowego elektromoniera Radomskiego, doata- 
dujemy się, iż plutorowy Radomski pozostajo 
nadal w więzieniu na Montelupich, a wskutek 
tego rodzina jozo, żona i jednomiesięczne dzie- 
cko głodem przymu:era, gdyż jako więźniowi 
wstrzymano mu wszelkie pobory. Zapytujemy 
Dowódcę Zakładu p. podpułkownika Frysia, czy 
wiadome mu są te fakta i jak wiclką krzywdę 
wyrządził swem  niecludzkiem postępowaniera 
Bogu ducha winnej rodzinie plutonowcga Ra- 
derzskicgo. Przychodzimy teraz do przekona- 
nia, że w Polsce wolno robić każdemu, co mu 
się żywnie pcdoba i znęcać się na bezbronzym. 

JAK P, URZĘDNICY KOLEJ. POJMUJA ROZ- 
PORZĄDZENIA DZRERGYJNE? Z Nowego Są: 
cza piszą nam: W myśl rozporządzeni.a dyr. 
wkładki od członków Zaw, Związku pracowni- 
ków kol. mają ściągać naczelnicy stacyi w dro- 
dze służbowej, Tymczasem naczelnicy na prze- 
strzeni od Mszany dolnej —: aż do Marcinkowice. 
na rozporządzenie owo nie zwracają, najmniej- 
szej uwagi i postępują, jakgdyby go nie było, 
Do tych typów należy naczelnik sekcyi dróg w 
Mszzmie dolnej i jego zastępca Mueller, człek 
wielce a swoją wielkość dumny, o czem świad- 
cią własne jego słowa: „Tak będzie, jak mrio 
się podoba", am naczelnik Słoniowski, 
to znowu uosobienie „krytycyzmu“, Zwykł ma- 
wiać, że „socyaliści į cała Polska, to jedną 
banda“. Operując zasię pojęciem tak Sszero- 
kiem, jak -— cała Polsza — daje do zrczumienia,. 
że tylko on jeden jodyny jest uczciwą i godną w 
Polsce orobą (w co jednak mocno wątpimy). 

Zwracamy również uwagę pancm kolejomi- 
strzam Gadzińskiemu z Mszany i Świstalskie- 
mu z Marcinkowice, żeby zaczynali powściągiwać 
swe „władcze” jnstynkta, bo w przeciwnym Ti- 
zie bylibyśmy zmuszeni w inny, a mniej miły 
dla nich sposób rozwiać owe ich marzenia i sny 
o wladzy. — Do pracowników kol. odnesimy się 

prośbą, żeby nie zwracali uwagi na terrory- 
styczne próby przełożonych i bez obawy zapisy 
wali się do „Zaw, Związku” — bo z tymi panami 
npctrafimy sobie poradzić, 


Pierwszej jakości sznurek papierowy 


„EMORIT% 


dla wszystwich technicznych i przemysłowych celów. 


Gersra!na zastępstwo pierwszorzętnych fabryk dyktur (Patent- 
t Popptn). — Ceny niskie. — Eksport, sprzedaż huttowna 
i część owa 


Emil Biermtoriz, eded AV, kerkielzga ge 16, Tel. 82005, 
UUBRA GUSPUDYNI UZYWA TYLKO 


„SZLADIN" 


DO CZYSZCZENIA OKIEN i METALI 


Wydział Pożyczek Państw. Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej 


ogłasza niniejszem, że na mocy rozporządzenia Pana Ministra Skarbu z dnia 14 października 1919 roku, począwszy od 1-go listopada 1919 roku 
będą na żądanie opłacane asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej 1918 roku w walucie markowej. 


Termin spłaty asygnat w walutach koronowej i rublowej, jak również, na życzenia ich posiadaczy, i w markowej, zostaje odroczony na sześć mie. 


sięcy, to jest do 1-go maja 1920 roku 


Procenty za ten czas będą wypłacane posiadaczom asygnat Pożyczki z góry począwszy od 1-go listopada 1919 r. w odpowiednich walutach. 


Kapita? za umorzone asygnaty Pożyczki markowej (po sprawdzeniu ich autentyczności przez Wydziat Pożyczek Państwowych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej), 
jak również procenty od asygnat odruczonych (niezwłocznie) wypłacać będą: 


Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa w Warszawie, Oddział Główny, Bielańska 10—12, ze wszystkiemi Oddziałami na prowincyi, 


Wydział Pożyczek Państwowych Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w Warszawie. 


Bank Handlowy w Warszawie, 

Dyskontowy Warszawski. 

„ Zachodni, 

„ Przemysłowy Warszawski, 


» Ziemiański, 


Towarzystw Spółdzielczych, 


dla Handlu i Przemysłu w Warszawie, 


a także naslępujące Banki z ich Oddziałami: 


Bank Handlowy w Łodzi, 
„  Kupiccki Łódzki, 


» Ziemi Polskiej w Lublinie, 

„  Awiązku Spółek zarobkowych (w Poznaniu), 
„ Przemysłowców (w i oznaniu), 

„  Handiowy (w Poznaniu). 


Insłytucye Kredytowe w Malopolsce: 


B nk Krajowy Królestwa Galicyi I Lodomeryi z Wie kiem lis «: 


: wom Kratowskiem, 


4 „ Wreemysiowy dla Królestwa Galicyi i Lodom:ryi £ W. Ks. Krakowskiem, 
„ Galicyjski ala Handlu i Frzemysu (Kraków), 
Galicyjski Ascy,ny Bank Hipoteczny (Laow — Krasów) 
Gateyjski Ziemski Bank nredytowy ;Lwów— Kraków), 


Pożyczki z ealzowanych u nch, w przeri'au trzech 


n 
A sank Zaliczkowy we Lwowie 
» Kredytowy w Warszawie. FE żwd mini EM , 
W Paagi : : Akcyiny Baak Zwiąż owy (Lwów), 
Związek Ziemian, Oddział Bankowy, w Warszawie. E E TEN ów). 
Wyszczególnione instytucye prywatne Lędą wypłacnć prorenly jedynie od asy .nat 
miesięcy t. j. ou dma 1-go listopada 1919 1. Go 1-go lutego liżu r. po tym terumumce opiata b dzo Gdvywać się wylącznie w 


Kasie l'ożyczkowej i jej Oddzia ach. 


Polskiej Krajowej 


8 


PERTE WAN TRATBRU LM. SŁOWACKIEGO 
wek: Tear zańkuietv. 


Pi 


gochon Weg s Eea kat WR Perzeńskiomos j 
Wieczór: „bDziady” scena drain, w ? ubr. A, Mi- 
A C T A 4 ; 

Niedziela repols „Asvstent” G, Zapolskiej. 
Wieczór. Dziady: Mickiewicza. 

BREWKI AM "FAA 2 zdał APE CZĄSTKAMI 
Piqtok: „Księżniczka 'Trebizendv" . z 
Sobota popcł. i wiecz.: „Mivnarż i jego cćrka'". 

u ASE >. AE. is = 

Piatek: „Kobieta bez skazy“ M. d 

Sobała papal, a ś.tęj.: „łliszpańska Muena 
Mięczćr; „ircbicią bez + " 

Sena Hyry 

WAL EET S (R AA pey» vt At) £ u) 

(Rynek gł. E ga” B, 1. 39: 

Piatek godz, 5 wiecz.: prof. Ludw. Skoczylas: „Kurs 
litera tury powszechnej „IŚ, 

w BE, BAK bO.Kłoraśżi | ui Św. Anny lh 2): 
Piątek: Dr, J. Flach: Tedi a życia i człowisk*, 
aam aan 7 ICT a i U zwanej» 


Z: życia partyjnego. 


KOMISYA OŚWIATOWA zawiadamia, że 
otwarcie zjazdu obędzie się nie o 9-ej lecz o 1f-ej 
rano w sobotę 1-go listopada. Chcący w po- 
niedziałek zwiedzić Bibliotekę Jagiellońską z za- 
poznaniem się z katalogiem L] administacyjnemi 
czynnościami mają się zgłosić w Biurze Zjazdo- 
wem. Po Bibl. jag. grupa ta zwiedzi Bibl. Uni- 
wersytetu Ludowego i Związku stow. robotln. 
Przy punkcie „Formy orgamzacyi oświatowej 
zreteruje się sprawę bibliotelk robotniczych — 
a tow. prof. Ludwig chórów robotniczych, 


Komisya oświatowa P, P, S, 

! poszukuje 
na dwa dni obrad jsonferencyi oświatowej ii? 

ZW” listopada 

J STENCGRAEA (ISTXI) 

Zgloszenia do tow. dr Bolesiawa Drobnera. 

Zjazd oświatowy odbędzie w sali rady miej- 
skiej w ratuszu. Początek o g. 9 rano 1 listopada 
'Wstẹęp na galeryę 5 K. Kto chce się przysiuchi- 
wać obradom z galeryi niechaj się zgłasza od 
%-ej do 8-cj wiecz. w sekretaryacie R. D. R. Du- 
najewskiego 5, II. p. do tow. dra Nelkena. celem 
zapisania się na listę. Bilety dla goźci zapro» 
szonych wydaje tow. dr. Nelken w piątek. 

W sobotę 1 listopada wiecz. odbędzie się wie: 
czorsk muzyczno-wokalny poświęcony twór- 


DDGISKI, 


brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrolnie i bez sa 
usuwa —— 


wyrob. Farmac. e: API. PLETE ay w Warszawie, 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. — Hurtownia i detaliczna sprze- 
daż w Krakowie: W aptece K. Wiszniewskiego, Floryeńska 15. 


Najlepsza bibułka WE 
w książeczkach i tutkach, 
© Wyrób- Krajow 


„jedynej gal lieyjskiej fabryki bi bułek |. 


apierosów. 
Głos pnia LEARN 


J Żywiec, R i 


NAN 


ya S 
` Er? 


A 


Ważne dłaKonsumów itodotniczycii 


Podslawą rozwoju każdego Konsumu, to dobra admi- 
nistracya; osiągnęly ją już te Katsumy, które sprowa= 
dziły od nas najnowszego systemu Giówsą Księga Towa- 


rową. Spelaia ona potrójne zadanie: przejrzysta couzienua 
ewidencya zakupionych i sprzeda nyol towarów, za jaką 
gotówkę, zapas towarów. Każda jawość towaru ma swoją 
rubrykę. Ten system u'atwia każdorazowe szkonirum 
lowiarowe. Zamawać póki czas, gdyż zapas papieru na 
wyczerpaniu! Próbne arkusze (podw. tormat kanc.) z przes. 
poczt. po K 250, 100 ark. o 5U proe, taniej wysyia za 
nadesłaniem należytości markami poczt. lub przekazem 
Franciszek Śliwa, Bochnia, ul. Floris 397 (Konsum Chiopsko- 
Robotniczy). 


Staropolski miód 


lagi oDa 


Jest najprzeuniejszym trunkiem narodo- 
wym, Tylka w oryginalnych butelkach 
z marią „ŁAUŁODAĆ, 


: 
No SAKRY SE RODZA OE 


Przy zakupnach proszę się 


słać na Nasze pismo. 


ü 


pow 


wst dawca: ignacy Uaszyński, -— Redaktor 


„am ra NON w W TEAC 


t 


zma AT A 


KLAWIOL 


l Który w razie potrzeby może 


o.ipowisjłzutny: argad PYTZYA SK, 


IN A PRZ OD“ 


s-e 


f) 
PAVI 4 VE YZ Tq 
i U s B z AN pay Ad e ar Ż = 7 
Nu é Pa 2 EE pó” we 4 
przybył już do Krakowa i dzisiaj da Mce ad Ua ze swemi fenomenalnem! | 


i t 1 A SEN ` . * . + 
produkcyami, a zwłaszcza ze słynnym kon'em „Emirem* niezwykłym okazem inteli- 
vii tresury 


= 


rne 


geul 


w Kinoteatrza „SZIUKA”, Halel gaski, ŚW. Jana b. 


Ponadto szeres innych obrazów, 


NADESŁANE. 


Ba 


warn PONI TEZA W 


rzości Asnyka Tm, 
IHAGCHCTA,. 


w niędzielą 2 


poprzedzony pielekcyą tow. 


Esiorada odbedzie się w tea- 


bza miejskim im. Juliusza Slowackiego Uros 

cayae przeslawienio „Kziedów" Micalewlcza, Dent'sta Fa. SEIDEN w Mielcu 
noprzedzone prelekesg tow. Andrzeja Strnza, | 
Gsmisya oświatows  vraža swoje uznanie pn. i 8 ir. sonuje Wj RAR SA jak zęby złole 

„- [4 * W i U LJ ii LJ 

dyrek.orem memo” wat i Mizuchiemu haj | ate, korony i mostki amer k«ńskim rzycHaji 
ich życzliwe stane «sko względem tsj sprawy. |5 N E OE oi: a l 

ŁĄCZNIE EP ZJAJHZM KULTIRNALNO-O- | ECVE A oao Oie 
ć A P 4 PA on SW gA, AT: r Ta 
ŚWIATOWYM P. P. 5. otwartą będzie w sali Eesi, PORA Bif ęj ERES Vaie Aedia 
Biżlioteri Związku Stowarzyszeń Robotniczych KA i |Żzd = narang 

z " h Kaj 2: tyż A 

w Frakowie w dniach 1 i £ listopada WYSTA- Lg GIKALISZRA ow em re 


WA WIYDAWNIUWW/ P, P. S. Upraszamy To- Í 
warzyszów, pesiądających dawne Wydawni- 
twa, odezwy, płakaty, fotogralia i t. p. pamią- 
tki oświatowej i agiiacyjnej pracy partyjnej o 
wynożyczenie ich na Wystawę. Specyalnie pra- 
simy o nadeslanie kompłeiów sych wydaw- 
nictw Komitety partyjne w kongresćwce, Lwy- 
wie i na Śląsku. 

Frzedmioty wystawowe należy — starannie 
cpakowane — przesyłać jaknajszyhciej ra a- 
dres Redakcyi „Prawa Ludu“ w Krakowie. Za 
Komitet Wystawowy Klemensiewicz. 


BACZNOŚĆ SZEWGCY! W nicdz'elę. dnia 2-z0 


GŁÓWNY SKŁAD DLA POLSKI 
PERLBERGER i SCHEARER, Kraków, Grodzka 48. 
Srebrny połysk, 

Snieżna białcość, 
Naieżyta sztywność, 
Punkiualna dostawa 


LILIA“ 


m A 


Oro jad wy FxALNi ! 99 


listopada r. b. o godzinie 3 popołudniu w lokalu — WIEDEN 
Stowarzyszeń robotriczych, przy ulicy Dunajew- HET 
il. ungargasse 59-61 


skiego 1. 5, odbędzie się Zgremadzenie robotni- 
ków szewskich. Sprawy ważnel Towarzysze 
stawcie się Wszyscy, 

DYŻURY SEREETANRYATU KOMISYI KO- 


MEBLE SLOW 


BIECGEJ R. D.B. P, P. 8. odbywają się w nie- ZWYCZAJNE 
dzielę od godziny, 11 do 1% i we czwariek od LUDOWE 
7—8. i 


Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 


cznie Zawiadamia się 
że wydane przez Zarząd żupy solnej w Wie- 
R Ignacy LypTES |iiczce bony na 1 korone przyjmo- 
W M Kraków, Szewska 13/18 wane będą do wymiany w kasie Zarządu 
w sprzedaje towary | żupy w Wieliczce tylko do dnia 30 listopada 
Poszukuię pokou po nadzwyczajne | 1919 p, Po upływie powyższego terminu 
ewentualnie wspólnego dla 


nizkich cenach, — 
Niklowy system, tracą powyższe bony bezwarunkowo swoją 
syna akademika w Krakowie, wartość, 


Roskopf Patent zi 
Wieliczka, dnia 27 października 1919. 


Jańcuszkiem kor.: 
zarząd żupy soinak 
A RE OO 


45—, tensam na 
kamienie 60—, 
stal. płaski zeg. 


udzielać lekeyi rysunsu iin- 
nych zwie w w zakre- 
sie szicć4 średnich, Piotr Do- 


lub 
browoiski, Nowy Sącz, Ku. | lz port. cyferbl. K 100—, Sta- 


Nikł. 


lowy dumskina rękę K 126—, | 
budzik o 2 dzwonk. K 606—, | 
WWwWÓwWYwww Harmonie po K 60—, 149— 

e i kę] i wyżej. byame enly 25 | 


p JH) ; | szkla K 45— i wyżej. Ma- 


negunuy 15. 


EL do włosów K 27—, |$ 

| 35:—, 45 —, brzytwy po 

K 15—, 10—, 30:— Wysyłka l 
za zaliczki pocztową. 

dż | NR e i: „przysta- 


Nledośsigniona w tenkurency! co do 


iKwl Jakości tarka to wszelkich mąteryj, 
na stacyi Kraków Pi pan 5 w a płótna, jębwabiu itd. wyrobu firmy 
starcza tylko całe wa- Prym 2 ssar [8 
gony Centralny Zwią- z dłuższą praktyną. Otrzymają 


zek producentów zboża | pomieszkanie, opał i światło | ze Do nsbycia'wo wszystkich handlach i drogue- 


| 
J MARCINK 1 ge W 4000 


i paszy w Krakowie, z dostatccznym  depułatem yi > k Ą 
| ihe ska 5 maki. Wynagrodzenio wedlug -- ryach. Przy zakupnie zwracać uwa ge na tirn ie) 
a umowy. Fab.yka kawy i młyn | ge 
pp J w Ślstwi ie, O | Generalne przedstawicielstwo: 
K TWĄ E PARA |] 00% HANDLOWY W. SCHCENTHALEN 


Kraków, Radziwiłłowska 23. 


OBOTNIKÓW |; 


| SAAN S Rol K 


Bi Poszukuję zastępców na większa miasta. 
sda tudzież kwalifikowanych: ~ 

slusarzy maszynowych, toxarzy, for- | BaMakARMOJOKUGNWIADORIEUKNZŃ 
mierzy, stolarzy, również +0009%0774000970%0000000004400490600 


Paironowany przez Gal, Ake. Bank Hipoteczny 


„Poaiski Gleb” 


Tow. Transportowz-handlowa Sp. z egr. odp. 
przedtem GOLDLUST i Ska 
ZHTRALA: Kraków, ul. Andrzeja Poteskieno I. 3: 


w Krakowie, Qrze- 
Górzki, ul. Heima- 
na Zółkiawskiej0 


FABRYKA 


tartiacznego — poszukuje 
MASZYN 
ROLRICZYCH BĘ 


UP ILE š 
„CORSO 


| 
| 
majstra | 
| 5 


a á chemiczna YE ifarb: eh 


PR. WĘDBENKA 


Ceulruia: Kraków, Grzzgórzecsa 39 (dom s 

Pah Filia : K A mig 5 awa ( 4 | Filie: Wiedeń, Nadbrzezie pat. Szczakowa, Granica jid 
wlasny) aa J ; ATAROÓW, ŚW. Sebastyaną 3 | SA ister cy we wszy *sthich pos stanic" ny ch i port. stacey: „ee 
(dom WP. Śusuicgo), przyjmuje wszelką garderobę | Przewóz mebli puteńtowanymi wozami. — (| sługa szybka 


| i sprawną, — Wizsne składy towaros=, 
Te.efon Nr. 58. Adres toag.: Glob. 


o a a A A E a "7 


do chemicznego ezyšzezenia i farbowan.a, wyko- 
nując iakową jak naistaraniej w najkrótszym cza- 
=- Nu żądanie w 12 godz. 


Sio. 


Uruśacaia LUJJWA, Árad, Uadajuwaśigju O (Leieida lätu) 


